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Z kim Herriot teraz pójdzie?
Stosunki weiwmętrzne rozwijają się w tym 

mną©] "więcej kleninikiu, który wskazaliśmy 
nazajutrz po wyborach do Izby Deputowa­
nych. Niemożliwą oikaizuje się większość rzą- 
diowa kartelu lewicy (tj. radykałów i socjali- 
Bitów), a  natomiast coraz wyraźniej rysuje 
eię możliwość współdziałania grupy Eerrio- 
fca z gmpą Tardieu4go, tj. z centmm.

Zapowiaidając taki rozwój wypadków już 
pfizod dworna miesiącami opieraliśmy się 
ppzedewisizyistkiem na znanym doktryneryź- 
naie francuskiej partji socjalistycznej, która 
dzięki swojemu wodzowi Blumowi zatraciła 
wszelkie prawie czucie państwowe a naito- 
jniast stała się — jak brzmi zresztą jej na­
zwa — „francuską sekcją Międzynarodówki 
Robotniczej44, degradując się teonsamem na 
poziom narzędzia w ręku władz Międzynaro­
dówki, więc przedewszystkiem Niemiec.

Wispółrządy z taką partją, zwłaszcza te­
raz, kiedy Niemcy zmierzają do rządów Hit­
lera, były dla partji bądź co bądź patrio­
tycznej, jaką jest partja Hemota, nie do 
utrzymania na dłużej. Wcześniej, czy później 
musiały wyjść na jaw zasadnicze różnice, 
które dzielą radyikałów od socjalistów.

Stało się to w ostatnich dniach przy 
dyskusji i głosowaniu nad rządowym pro­
jektem finansowym... Partja Bluma głoso­
wała przeciw projektowi, natomiast centrum 
(prowadzone przez b. min. Fłamdin i Tar- 
dieu4go) za projektem. G-łosowanie poprze­
dzone było przez dyskusję, podczas której 
nastąpiło starcie Hentota z Blumem w spra­
wie wydatków na ćwiczenia rezerwistów.

Jest rzeczą znamienną,, że ta właśnie, 
a nie inna, sprawa, stała się ośrodkiem wal­
ki i spowodowała odłączenie się socjalistów 
od rządu. Doktaryneryzm Bluma i jego lek­
komyślny stosunek do spraw państwa ujaw­
nił się w całej pełni przy tej sposobności. 
Pokazało się bowiem, że, gdy uzbrojone od­
działy szturmowe Hitlera (nie mówiąc o 
Reich!swehrze) produkują się ze swoją goto­
wością bojową, Francja wtedy sobie zasłuży 
na uznanie Bluma. gdy wstrzyma ćwiczenia 
rezerwistów, jakgdyby obok za miedzą mie­
szkał sąsiad zajęty studjowaniem rozprawy 
Kanta o wiecznym pokoju.

Jeżli wojna w dzisiejszych warunkach 
byłaby nieszczęściem podobnem do klęski 
potopu, to jest zbrodnią nie chronić narodu 
przed napadem... W starciu Henio ta z  Blu­
mem opinja Polski — sądzimy, że cała — 
stanęła po stronie pierwszego.

Jakie będą, skutki onegda-jszego głoso­
wania socjalistów przeciw rządowi i polemi­
ki Herriota, z Blumem?

Byłoby przedwczesnetm widzieć w tych 
wypadkach „nową sytuację polityczną44 we 
Francji, jak pisze jeden z dzienników pol­
skich. Nie trzeba brać własnych życzeń za 
rzeczywistość... Rząd Herriota na skutek gło 
sowaeia nie zmienił swej obsady, — nie prze 
prowadzono żadnego porozumienia z grupą 
Tairdiieu^go, — nie przecięto wszystkich wię­
zów łączących radykalną paubję z socjali­
stami.

Nastąpiło tylko odłączenie się Hemota 
od partji socjalistycznej. „Odłączenie się 
Herriota44, piszemy- Nie całej pairtji radykal­
nej. Dobrze bowiem wiadomo, że w tej partji 
jest wcale liczna grupa posłów (pod wodzą 
ministra Daladiera), która dąży do najści­

ślejszej współpracy z socjalistami. CL z pew­
nością będą się teraz starali odegrać rolę 
pośredników między Henriotem a Blumem 
i bodaj nawet, czy nie zdecydują się raczej 
na oderwanie się od pairtji radykalnej (co 
w jej historji nie byłoby wcale nadzwyczaj' 
nością), niż na porozumienie' z „reakcyjnem44 
centrum.

Mamy jednak przekonanie, że sytuacja 
wewnętrzna we Francji pójdzie po iinji sku­
piania się wszystkich nietsoojalistyeznych ży­
wiołów i grup poD: . znych, bez względu na 
to, co ekstremiści radykalni zrobią.

Jest to bowiem gło® interesu państwa 
i bezpieczeństwa Europy, — konieczność 
narodowa, —  zew duszy narodu. Takim gło 
som nikt się bezkarnie oprzeć nie może. Nie 
oprze się mu i Herriot, który w ciągu dwu 
miesięcy swoich./ rządów dowiódł, że wiele 
rzeczy ze swej kartelowej przeszłości zapo­
mniał i że się wielu nowych rzeczy nauczył.

„L4Echo de Parts44 jeszcze mu nie wierzy, 
Znany publicysta polityczny z tego dzien­
nika, de Kertilis, pisze, że Herriot może jesz­
cze wrócić do socjalistów.

Oczywiście! Nie jest wykluczone. Ale na 
wet, jeśli Herriot wróci w objęcia socjali­
stów, to tylko na to, żeby się z niemi po­
tem w pewnej chwili rozstać już na zawsze 
i to rozstać w gwałtownej w a lce . . .

Dziś jeszcze trudno powiedzieć, w jaki 
sposób dokona się to rozstanie: czy przez 
dalszą spokojną ewolucję Herriota ku cen­
trum i prawicy, — czy też przez powrót do 
socjalistów i potem przez gwałtowne z nimi 
zerwanie. Peiwnem jest tylko to, że nastą­
piło odłączenie się Hemota od socjalistów, 
i że Herriot staje teraz przed ważnem pyta­
niem, z kim teraz pójść?

Bardzo być może. że zgodnie z przyzwy­
czajeniem nie zechce szybko w tej sprawie 
decydować. Bardzo być może, że zaczeka do 
kbńca lipca, na wybory do Reichstagu. Od 
ich wyniku zależeć będzie decyzja Herriota. 
Wybory wyjaśnią; wiele. Będą podniesieniem 
zasłony z nad zakrytego i nieco tajemnicze­
go dziś oblicza Geomanji. Dowiemy się, co 
Europę od niej czeka: — wojna, czy pokój?

Bardzo więc być może, że Herriot zacze­
ka, do końca lipca z decyzją, z kim teraz 
rządzić? Wrócić do socjalistów, czy się po­
godzić z centrum? W. Z.

WYCIECZKA FRANCUSKA DO POLSKI.

Lille. (PA T ). Tow arzystw o ,,A liance F ra n  
co-polinaise d u  Nord“ w porozum ieniu  z to­
w arzystw em  „A m is de  la  P ologne" w P a ry ­
żu przygotow uje w sie rp n iu  zbiorową wyciecz 
kę  francuską  do P olsk i w celu  zw iedzenia 
G órnego Ś ląska, T atr, K rakow a, Z agłęb ia 
naftow ego, Lw ow a, W arszaw y i Poznania.

Argentyna zerwała stosunki z Urugwajem
Nowy Jork, 14 lipca. Między Argentyną a 

Urugwajem  zerwane zostały stosunki dyplo­
matyczne. Rząd u ru g w a jsk i wręczył am b asa­
dorow i arg en ty ń sk iem u  w M onłevideo pasz­
porty. Z erw an ie  stosunków  dyplom atycznych 
m iędzy obydw om a państwami A m eryk i P o ­
łudn iow ej nastąp iło  z powodu zajść, jakie wy 
darzyły się podczas wizyty w ojennego okrę­
tu urugwajskiego w A rgentynie z okazji ar­
gentyńskiego św ię ta  narodowego.

Moskwa, 14 liipca. Lotnicy amerykańscy 
Griffin i Mattem wystartowali dziś do Berlina.

Echa układu francusko-angielskiego w prasie.
Londyn, 14 lipca. Ogłoszony wczoraj w Izbie 

gmin w zarysach układ  francusko-angielski 
(którego treść podajemy na str. 2-giej) odbił 
się szerokiem echem w całej prasie angielskiej 

„Times44 podkreśla z uznaniem, że układ, ten 
nie oznacza wspólnego frontu przeciw Amery­
ce, ani też nie jest blokiem francusko-angiel­
skim przeciw Niemcom.

„Daily Herald*4 .nie zadowala się enuncjacją 
sir Jo h n  Simona i oświadcza, że konieczne są 
jeszcze bliższe wyjaśnienia, zanim porozumienie 
francusko-angielskie znajdzie\ aprobatę postępo 
wych sfer angielskich.

„News Chronicie* z zadowoleniem podkre­
śla gotow ość współpracy Francji z Anglją w 
stopniu od dawna nieznanym. Dziennik wyraża 
nadzieję, że do tego nowego kroku na drodze 
do porozumienia i pokoju przyłączą się także 
W łochy, Belgja i Niemcy.

„Daily Telegraph44 nazywa nowe porozumie 
nie francusko-angielskie paktem konsultatyw­
nym, k tó ry  lepiej odpowiada obecnemu ducho­
wi międzynarodowemu. Dalej zauważa dzien­
nik, że kw estje poruszone w punkcie pierwszym 
układu  nie odpow iadają kw estjom  zaw artym  w 
trak tac ie  wersalskim  i innych układach euro­
pejskich. Moźnaby do nich zaliczyć kwestję wi­
ny za wybuch wojny, kwestję Gdańska i „kory­
tarza* oraz kwestję kłajpedzką. K w estję rów­
ności zbrojeń możnaby zastosować przy punk­
cie drugim.

„Daily Mail* twierdzi, że układ  t: zw. „gen­
tleman agreem ent* ogłoszony zostanie w naj­
bliższym czasie. ,

,.Układ zaufania" donioślejszy od 
„Entente cordiale".

Paryż, 14 lipca. Jeszcze obszerniej niż prasa 
angielska zajmuje się nowym  układem francu­
sko-angielskim dzisiejsza prasa francuska, przy 
pisując mu bardzo wielkie znaczenie w dziedzi­
nie organizacji pokoju światowego.

„Petit Parisięn* pisze: „Nazwa nowego ukła 
du francusko-angielskiego: „układ zaufania* —

w zupełności odpowiada jego celowi. Chodzi bo 
wiem o zbliżenie francusko-angielskie we wsosyst 
kich dziedzinach. Układ odnosi się do 6praw 
politycznych, finansowych gospodarczych i han 
dlcwo-polity znych i posiada w iększą wartość, 
aniżeli dawna „entente c©rd?r!e“ . „E n ten te cor- 
diule- była przymierzem ' jnjtó tak a  uw ażana 
była za porozumienie kierowane przeciw in­
nym narodom. Obecny układ zaufania oznacza 
przyrzeczenie aktyw nej współpracy francusko- 
angielskiej dla dobra Europy i całego świata*.

„Journal*  stw ierdza, że n a  miejsce dawnej 
..entente cordiale* wchodzi obecnie u k ład  zar 
pewniający w szechstronną współpracę zaprzy* 
jaźnionych państw . Myśl ta  jest bardzo ?zlache- 
tna — trm  bardziej, jeśli do takiej współpracy, 
zobowiązały się narody dążące do u trzym ania 
sta tus quo i do obrony przed wszelkiemi machi 
nacjami przewrotowemu

„Petit Journal* uw aża układ  za poważny  
przyczynek do organizacji pokoju światowego 
w myśl tradycji Ligi Narodów i odpowiadający 
duchowi Lozanny.

„Echo de Paris* natom iast nie przypisuje 
układowi większego znaczenia i uważa, że „en­
ten te cordiale “byłaby więcej w skazana, acz­
kolwiek w chwili obecnej, gdzie każdo słowo 
wypowiedziane przez m inistra francuskiego do  
m inistra angielskiego natychm iast pow tarzane 
jest m inistrowi niemieckiemu —  nie jest mo­
żliwa.

„Ere Nouyelle* zaś przypisuje układowi zna
czenie tak  doniosłe, ja k  układow i lokarneósk ie . 
mu i paktow i Kelloga.

Hoover wyraża zadowolenie.
Nowy Jork, 14 lipca. Dzienniki donoszą 

z W aszyngtonu, że prezydent Hoover wyraził 
pogląd, iż układ francusko-angielski nie daje 
powodu do zaniepokojenia a nawet odpowiada 
intencji Stanów Zjednoczonych, k tó re  w yraziły 
życzenie, alby państw a europejskie uporządko­
wały swoje sprawy, zanim zwrócą się do Ame­
ryki z prośbą o zmniejszenie im ciężarów wojen­
nych.

Berlin giibi się w domysłach.
Widmo pierścienia sojuszniczego wokół 

Niemiec.
Warszawa, 14. 7. (Telef. wb). Z Berlina, do­

noszą: Podpisanie en teate cordiale między 
Francją a Anglją wywołało .żywe zaniepoko- 
enie w prasie niemieckiej. Dzisiejsze dzienniki 

gubią się w  domysłach na temat tego faktu 
w yrażają naicigół przekonanie, że Herriot 

wznowieniem entente cordial zamierza okrą­
żyć Niemcy pierścieniem sojuszniczym. ,Lo-

kal-Anzeiger“ i „T ag44 przypuszczają, że do 
podpisania sojuszu przyczynił się filofrancu- 
ski m inister Simon, oraz am basador angielski 
w P aryżu lord Tyrrel. Podobno Mac D onald 
nie odnosi się do projektu entuzjastycznie.

Inne dzienniki przypuszczają, iż głównym 
celem sojuszu jest uzyskanie wspólnego fron­
tu francusko-angielskiego wobec długów ame­
rykańskich.

Co zawiera układ czterech mocarstw?
Paryż, 14 lipca. Francuskie ministerstwo 

spraw zagranicznych opublikowało dziś treść 
zw. „ g e n t l e m a n  a g r e e m e n  t“, jaki 

zawarty został w Lozannie między Francją, 
Anglją, Belgją i Włochami.

Układ ten postanawia, że u k ł a d  1 o- 
a ń s k j z N i e m c a m i  wejdzie 

w życie d o p i e r o  p o  r a t y f i k o ­
w a n i u  n i n i e j s z e g o  u k ł a d u .  
Ratyfikacja „gentleman agreement4’ może na­
stąpić dopiero wtedy, gdy podpisujące go 
państwa dojdą do z a d o w a l a j ą c e -  

i p o r o z u m i e n i a  z e  s w y m i  
w i e r z y c i e l a m i .  W razie gdyby 
tego porozumienia nie osiągnięto, układ 

Niemcami n i e  z o s t a ł b y  r a  t y -  
{ k o w a n y  i n i e  w s z e d ł b y  

w i  y  c i e, a państwa wierzycielskie w 
stosunku do Niemiec odzyskałyby p e ł- 

p r a w a ,  jakie posiadały przed mo- 
ratotrjum Hooyera. Państwa zainteresowane

I m usiałyby się wówczas porozumieć, jakie sta* 
|now isko  -zająć wobec nowej sytuacji, 
j Rząd niemiecki został zawiadomiony o za* 
j warciu tego układu.

| Walki uliczne w Niemczech.
i , B erlin , 14 lipca. W  dzieln icy  S iem ensstad t 
I doszło ub ieg łe j nocy m iędzy kom  unistam i & 

narodow ym i socjalistam i do krw aw ych w alk, 
| podczas których 2 osoby zostały zabite, 7 
} osób odniosło rany  ciężkie, a  szereg  dalszych 
. zostało lżej rannych. Z ciężko rannych  dwie  
j osoby zm arły w szpitalu. Policja aresztow ała  
j 8 kom unistów  i 12 hitlerow ców . O te j sam ej 
| porze doszło rów nież w dzielnicy Oberschoe- 

new cide do w alk  politycznych, podczas któ­
rych dw ie osoby odniosły rany  ciężkie. P od ­
czas bó jk i w D uesseldorfie  został pew ien  ko­
m unista zabity a k ilk a  osób odniosło rany.

, W W upperta l było dwóch narodowych socja­
listów  ciężko rannych .

Wyjeżdżając z Krakowa powinno się zaopatrzyć w  tanie, po- 
 żywne, posiadające dużo witamin p i e r n i k i -------

z fabryki Antoni Rothe, Kraków ul. Sławkowska 20.
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0 czem piszą inni?..
Krętactwa p. Mackiewicza.

P. Mackiewicz polemizuje w „Siewie" 
X naszym poglądem na zadania polskiej po­
lityki zagranicznej w dobie obecnej, w szeze 
gólności z naszem zdaniem, że:

„pozostaje nam teraz tylko montować blok 
państw , zainteresow anych w utrzym aniu 
sta tu s  (juo“.

„Frazes —  pisze p. Mackiewicz % właści­
w ą sobie „lojalnością** — idjotyczuy! Prze­
cież nic innego nie robimy od la t wielu; 
przecież właśnie nic innego nie potrafim y 
robić, jak  montować ten blok; -skutek jest 
ten, że wszyscy zapomnieli, iż rewidować 
T ra k ta t W ersalski można na innym jakim ś 
punkcie, niż nasze terytorjum , sku tek  jest 
ten, że francusko-niem ieckie stosunki zaw­
sze ułożą się w końcu końców przyjaźnie, 
czasem naw et z całusami, a nam proponują 
co innego —  m ianowicie nasze stosunki 
z Niemcami s ta ją  się coraz gorsze, a -w na­
grodę słyszym y coraz głośniejsze zdania we 
Francji, ż© rew izja granic jest konieczna". 
P. M ackiew icz tw ie rd z i, żc „n ic in n eg o  

n ie  ro b im y  od l a t  w ie lu " , ja k  —  m o n to w a­
ni© b lo k u  p a ń s tw  za in te re so w an y c h  w u trz y  
m ani u t r a k t a tu  w ersa lsk ieg o ...

Kpiny w żyw© oczy! Z kimże to Polska 
sanacyjna utrzymuje serdeczne stosunki? 
Z Riumunją, z Węgrami i z Wiochami! Z tych 
tylko Rumun ja broni „Wersal u“, a nato­
miast dwa inne państwa dążą do jego rewi­
zji. Taili to .„montowaliśmy‘‘ dotąd ten blok 
Jeśli więc skutkiem tego nawet we Francji 
część apinji zaczyna myśleć o rewizji granic 
Polski, te m. im. dlatego, że sądzi, iż samej 
Polsce nie zależy na utrzymaniu obecnych 
granic... Ta/ką wartość mają „nleldjotyczne' 
wywody p. Mackiewicza! Cechuje je cynizm
1 kpiny z rzeczywistości.

Pretensje do Czechosłowacji.
„Słowo Polskie" (sanacyjne) ma preten­

sjo do —  Czechosłowacji... W ostast-nidH bo­
wiem czasach — pisze —

„w  polityce handlow ej rządu praskiego uja­
wniła eię znowu orientacja antypolska. —  
R ząd p rask i system atycznie uderza w wy­
wóz z P olski do Czechosłowacji, dążąc —  
ja k  eię zdaje —  do zupełnego zam arcia 
obrotów  handlowych m iędzy dwoma b rat- 
niemi narodam i, aczkolw iek bilans p łatn i­
czy tych  obrotów  był zawsze korzystny  dla 
Czechosłowacji.

S ą  w ięc w  P radze ludzie, którzy  naw et 
pod obuchem rzeczywistości niczego nie 
m ogą się nauczyć. A  jednak sy tuacja Cze­
chosłow acji w skazuje, że otoczona przez 
ognie hitleryzm u P rag a  nie m a innych 
■wyjść, ja k  ty lko  przejście na  orjentację 
^w arszaw ską".

Lepiej późno, ja k  nigdy! Zobaczymy 
więc, jak ie stanow isko zajmie P rag a  wobec 
zagadnień, poruszonych w  lozańskiem  me­
m orandum  delegacji polskiej; zobaczymy, 
ja k  zachow a się Czechosłowacja wobec zja­
zdu państw  rolniczych ,k tó ry  z in icjatyw y 
rządu  polskiego odbędzie się niebawem, jak 
w  r. 1930, w  W arszaw ie".
Nie myślimy bronić czeskich narodowych 

demokratów (Kramarza), którzy nie pozbyli 
eię jeszcze „antypolskiej orientacji". Ale czy 
sama Polska nie dostarcza im argumentów? 
Wszak przecież flirt z Węgrami — jak mó­
wią wtajemniczeni — ten miał cel, żeby 
„upokorzyć" Pragę, a przynajmniej zepsuć 
jej tórew... Oskarżając innych, nie zapominaj­
my o własnych błędach.

Jak poufne, to —  poufne!
„Robotnik" mai wcale zabawną historię 

se  . sprostowaniem" na destanem mu przez 
Urząd Wojewódzki w Białostoku.

„W szysko byłoby —  pisz© w tom spro­
stow aniu „R obotnik" — w porządku i za­
mieścilibyśmy to  sprostow anie, ale przera­
ziła natf olbrzymia pieczęć* umieszczona na
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Przemysł i handel hitlerowski.
(Korespondencja własna „Gl. Narodu".)

Berlin, w lipn i tdd-J r.
Słońce praży i piecze niemiłosiernie. Berlin 

przeżywa swoje Hundsta.ge (pieskie rlni). Zda­
wałoby sio, że ton żar piekielny, zwłaszcza w 
kam iennej pustyni dzielnie północnych, ml A;e- 
xa nder piat z poczynając, odbiorze choć każde­
mu żyjącemu stw orzeniu do aw antur na uUcy, 
do rozbijania łbów, do m auifrstacyj. Ale nie. 
Cudzich, a raczej co wieczór rozlegają się na 
ulicach i placach Berlina gwizdki policyjne, od­
głosy strzałów , padają, ranni i zabici. Biją się 
komuniści z hitlerowcami, hitlerowcy z socjal­
dem okratam i, z reichsbannetowcam i, f nikogo 
to już nie dziwi. A najmniej zażywnych- burge­
rów z zachodnich, zamożnych dzielnic rozłożo­
nych łańcuchowo od dw orca kolei miejskiej 
Zoologischu* G artcn. Siedzą, na Kurfllrstor- 
damm w Regina Cafe i popijają mazagran 
przez słomkę, odczytując w kronice ,,drobnych 
w ypadków ” rezu ltaty  starć ulicznych.

Tymczasem rosnący ruch „Nazi” t. j.-h itle ­
rowców stw orzył tu sobie i wyżłobił nowe ło­
żysko, którem  płynie jego brudna fala. Hasłem 
dnia w pewnych sferach jest „nazibraun", brą­
zowy kolor nazi — najnowsza moda. Koszule 
brązowe hitlerowców przestały już być symbo- 
elm rewolucji a  stały  się dobrym, bardzo do­
brym businessom . ®Po w ydaniu dekretu  o swo- 
bodnem noszeniu mundurów przez szturm ćwki 
hitlerowskie, wielkie m agazyny głównej kw ate­
ry hitlerow skiej na H edem annstrassę, t. zw. 
„Reichszeugm eisterei" (kwaterm istrzostw o na 
Rzeszę) zawaliły całą w ystaw ę nowenn .mode­
lami m undurów, spodni, czapek, sw astyk, k ra ­
w atów , guzików i spinek etc. etc. W szystko w 
modnym kolorze „nazibraun". N ietylko dla 
mężczyzn, ale i dla kobiet.

Business idzie. Miljony hitlerowców kupują 
rozmaite części um undurowania, rozm aite ha- 
ckenkreuze, godła, odznaki, spinki z po rtre ­
tem Adolfa. Pow stał sui generis przemysł, pra­
cujący ty lk o  dla hitleryzm u. Dwie fabryki pa­
pierosów np. p rodukują w yroby ni etyl 3 do-

hre, co zalecające się reklam ą konkurencyjną.
Tak więc fabryka „K am eradschaft" wypusz 

cza papierosy marki „Spielm ann” (trębacz), 
„Kum m ąndo Staffcl" (pluton), „Neue Aer-a" 
(nowa epoka). Konkurencja. „S tu rm ” (A tak)1 
wypuszcza zatem papierosy marki „Trom m ler” 
(dobosz), , .Alarm" etc. Hitlerowiec, k tóry  pali 
papierosy tych fabryk, ina obowiązek moralny 
golenia się żyletką tylko marki „Sieg^r” (zwy­
cięzca) z godłem sw astyki.

Na Kcdemuniistrasse w magazynach hitle­
rowskich jedno okno wystawowe zawalone jest 
tylko pocztówkam i z wizerunkami w b l ki eg o 
Adolfa, Goebbelsa, Gocringa i innych asćw i 
gwiazdorów hitleryzmu. Fabryki tych pocztó­
wek prosperują znakomicie.

W księgarni hitlerow skiej pełno książek 
.poświęconych Hitlerowi. Ten tow ar też dobrze 
idzie. Pomysłowi wydaw cy skopjowali znany 
tygodnik Ullsteinowski „Griine P ost’ , zmieni­
li ty lko ty tu ł na , ,Braun© Post" i to też idzie.

W ogóle specyficzny przemysł hitlerowski 
idzie, idzie tak  dobrze, że robi konkurencję 
wielkim magazynom K arstad ta, Ti et za, W crt- 
lieima. których ma hitleryzm jakoby zwalczać. 
Ale pieniądz, ale kapitał, k tórem u „N azi” i ich 
wódz wypowiedzieli rzekomo śmiertelną, walkę, 
zmógł swych wrogów i wziął ich w jasyr. W 
obozie hitlerowskim niemało dziś osób dora­
biających się grubych pieniędzy na hitleryz­
mie i to w ten sam sposób, jak  to  czynią zwal­
czani przez nich kapitaliści. H itleryzm zaczy­
na gnić od środka i od głowy. Ja k  to je s t z 
wszystkiemi ruchami, k tć re  n i3 m ają trw ały  :h  
podstaw  ideologicznych, a żyją ty lko  szeroko- 
gębną dem agogją. Dziś t y  dem agogja ciągnie 
jeszcze m asy za sobą. ale przyjść musi dzień, w 
którym  obietnice nie w ystarczą, a wierni zażą­
dają ich spełnienia. W tedy rozpocznie się po­
czątek końca wielkiego złudzenia historyczne­
go, którem u n a  imię jest hitUryzm.

J. B.

Pożegnanie francuskiej misji wojskowej.
W przeddzień francuskiego św ięta narodlo-1 miesiące naprzód, że na dalszy rok, po 1-szynt 

wego odbyła się w W arszawie dekoracja ofi- sierpnia 1932, nie przedłuża umowy", 
cerów i podoficerów fraincuslkiej misjfł woj- A zatem, za dw a tygodnie francuska misja 
skowei. N a uroczYstłcść te  nie nrczYibył. mini- wojskowa zakończy całkowicie swą działal-

czele sprostowania: „Poufne f.
Czyż można. więc zamieścić tu sp rosto ­

w anie? Przecież ujawnienie poufnych pism 
.W ojewództwa Białostockiego grozi du żern i 
karam i. A może województwo nam yśli się 
i odwoła poufność. Jeszcze trochę zacze­
kam y".
J a k  „p o u fn e" , to  —  poufno! T ajem nic  

u rzęd o w y ch  zd rad zać  n ie  w olno!

Wóz państwowy —  w cieniu.
..G azeta. W a rsz a w sk a "  stw ie rdz iw szy , że 

p raw ie  c a ły  rząd  baw i na urlop ie , pisze:
„N asz wóz państw owy stanął w cieniu 

i ruszy dalej dopiero we wrześniu.., Podzie­
lam y uznanie, jakiem darzą pana promjerti 
pewne sfory obozu rządowego za to, że nie 
objawia on radosnej twórczości w korzysta­
niu z -pełnomocnictw j ucieka .się do nich 
tylko z konieczności. Niemniej jednak mu­
sim y stw ierdzić, że nawet w ramach tej ko­
nieczności szereg kapitalnych zagadnień le­
ży odłogiem... Jeżeli potrzebę pełnomoc­
nictw  tłum aczono koniecznością szybkich

skowej. N a uroczystłcść tę  nie -przybył 
ste r spraw  w ojskowych, bawiący w  PikilLz- 
kach, ani żaden z m inistrów, ale przybył 
przynajm niej w icem inister, gen. Faibrycy- i k il­
k u  generałów . Odznaczeni zostali: pułk.
Prioux, szef m isji lądowej, kom andor Ceiller, 
szef misji m orskiej, majortowie Duven:ioy 

Duchon oraz kapitanow ie PapiUon i  Fatou. 
Razem 6 oficerów.

Tegoż dnia odznaczeni zostali podoficero­
wie: chorążowie R m ere , Lejart., P ietu, bo­
sman M artin i nieobecni chorążowie Dit-Bel- 
houme. Gall i Morvan. Razem 7 oisób.

Ogółem zatem  m isja francuska sk łada się 
z 13 oficerów i podoficerów.

Nie jest to dużo. Był czas, źe m isja sk ła­
d ała się z k ilkuset ludzi a  rząd polski nie 
żałow ał wcale pieniędzy na utrzym anie jej. 
Było to  w  pierw szych la tach  niepodległej 
Polski. Misja francuska (przybyła do W arsza­
w y w m arcu 1919 r. pod przewodnictwem gen. 
Henry sa. Oficerowie francuscy wzięli udział 
w w ojnie polsko-sowieckiej. Przydzielani byli 
do różnych sztabów , a ci, k tórzy przybyli 
z atrmją gen. H allera, walczyli i ginęli na 
froncie. W  Kpeu 1920 r. przybył osobno gen. 
W eygand, dziś najw yższy wódz francuskich 
sił zibrojńych.

Po wojnie m isja francuska prowadziła bar­
dzo rozległą działalność. Oficerowie francuscy 
kształcili, jak  to  niedaw no przypomniał 
w „Kur. W arszawskim ”; (pos. Stroński, ofice­
rów -polskich w szkołach wojskowych, praco 
wali w- sztabach i t. p. Stopniowo zaczęli cię 
usuwać, by zrobić miejsce wyszkolonym już 
odpowiednio oficerom jnolskim. Gdy w r. 19*23 
na c-zcln misji stanął gen. Den a In (szósty 
z rzędu szef misji) było w niej już łylko 7
oficerów.

Jak ie  były umowy między rządem polskim 
a francuskim w spraw ie misji? W edle prof. 
8 fnońskiego to było tak:

..Umowy między rządem polskim i fraan i­
skim w sprawie misji były kilkakrotnie odna­
wiane i zmieniane w* m iarę zm ieniającego się 
zakresu działania. Ostatnio zaw arta była od 
sierpnia. 1928 umowa na dwa la ta , a od sierp­
nia I9o0 nowa umowa, stanow iąca, że. milczą­
co przedłuża, się m a  z roku na rok. o ile na. 
trzy miesiące przed upływom roku nie będzie 
zawiadomienia, że się jej nie przedłuża. Dnia 
1 maja 1932 rząd polski zawiadomił, na trzy

ojskowa zakończy 
ność w Polsce, jeśli już jej uic zakończyła. 
K-iedyś dowiemy się dokładnie, jak  brzmiały 
umiowy z ok.resu po m aju 1926 r. i dlaczego 
obecnie uznano misję za zupełnie zbędną.

Ostatnio wpływ oficerów francuskich na 
naszą a-rmję nie mógł już być bardzo wielki, 
wobec tego. że byli oni tak  nieliczni. Co- 
praw da niety lko oni kształcili polskich ofice­
rów, bo: przecież zdobywają, gruntow ną wiedzę
i wyszkolenie także oficerowie polsćy, baw ią­
cy- n a  studjach we Francji. Ale m isja francu­
ska w W arszawie symbolizowała .sojusz- w oj­
skowy Francji i Polski. Sojusz ten. oczywiście 
będzie trw ał nadal, bo tkw i on głęboko w ukła 
dzie -sił powojennej E uropy i życzy go sobie 
gorąco naród polski. P o lska n ie zapomni tych 
wielkich usług, jak ie je j oddali oficerowie 
francuscy, zwłaszcza w r. 1920. Serdeczne sto­
sunki między obu narodam i będą istnieć n a­
dal wibrew różnym plotkarzom  i intrygantom , 
chcącym widzieć Polskę odłączoną od F ran­
cji a  ciążącą ku Włochom czy też Anglji. Ale 
kto w-ie. czy właśnie pożegnanie francuskiej 
misji w ojskowej nie -wywoła now ej fali ta k  
fantastycznych plotek, jak  ta, k tó ra  pojawiła 
się w  k tórem ś pisemku francuskiem , a  k tóra 
tw ierdziła, że Polska poto yoz-staje eię z mi­
sją francuską, by z a p ro s ić . . .  n iem iecką i po­
rozumieć się z Berlinem co do Pomorza. Bre­
dnie takie, oceniane w  Polsce jak  należy, mo­
gą jednak trafić do przekonania niejednemu 
cudzoziemcowi, nie orientującem u się w sp ra­
wach (polskich i n-iewiedzącemu, jak nierozer­
walnie jest złączona Polska z Pomorzem. 
A w* kalż/dym razie zdziwi się przeciętny cu­
dzoziemiec, gdy przeczyta, że ze względów 
>zczędnościowyoh odsyła się do F rancji 6-oiu 

oficerów, a  równocześnie rząd polski stara 
w Paryżu o pożyczkę.

femi właśnie względami oszczęd- 
tnoscic-wpmi tłum aczy fakt, żo rząd polski 
w kwietniu bieżącego roku zdecydował się 
wypowiedzieć umowę (denoncer le contrat) 
w sprawie misji.

Dziennik paryski streszcza n a s tę p ie  krót­
ko biistorję misji, podkreśla zasługi pułk. 
Faury. organizatora i pierwszego kom endanta 
najwyższej uczelni wojskowej w Polsce i wspo 
mina o pracach francuskiej misji morskiej.

Zmieniali się często szefowie misji, zmie­
niał się jej skład osobowy, ale duch pczosta-

decyzyj, to trzeba powiedzieć, że nawet naj- 
ślam azarniejszy sejm załatw iłby do tego 
czasu wicie z tych spraw', na które rząd nic 
może się zdecydować".

wał ten sam i ta sam a wola Spełnienia -poży­
tecznego dzieła przez wzmożenie wzajemnego 
zaufania, i zacieśnienie serdecznych stosunków  
Kończąc zaznacza „Tennps". że uczucia, z .la­
kierni ludność W arszaw y i koła wojskowe że­
gnają nnVję. świadczą o tom, że spełniła ona 
swe zadanie.

Układ francusko-angielski.
Szybko spadła zasłona zakryw ająca tajem* 

niczy układ  dodatkowy, zaw arty  w Lozannie. 
Zniecierpliwiony zapytaniam i Churchillu i Lloyd 
George‘a ipastanowdir min^ Simon (jak to już 
w czoraj pisaliśmy)-bttkład^fflgiosić. Porozum iał 
się z Herriotem i  obaj teg o  «am ego dnia ogło­
sili najpierw  t. zw .. aecord  de confiance. Na­
stępnego dnia ogłosili układ  czterech państw, 
tak  zwany „gentlem an agreem ent". —  Dba j 
wychodzili zapewne z założenia, —  że nic 
bardziej nie uspokoi Amerykanów,- jak  ogłosze­
nie tego pak tu , bo-okaże się, że nie za wiera on 
nic strasznego, nie jest żadnym  spiekiem prze­
ciw nikomu.

Isto tn ie uk ład  ma treść zupełnie niewinną, 
Oba m ocarstw a, F rancja i W ielka B rytan ja*zo­
bowiązują się przedstaw iać sobie nawzajem 
swe poglądy i informować się o wszelkich, sp ra­
wach podobnych do tych, k tóre zostały  uregu­
lowane w  Lozannie. Rzecz jasna, że mowa- o dłu 
gach obu mocanstw wobec Ameryki.

W drugim punkcie ukłńdiLFrancja i W ielka 
Brytan,ja oświadczają, że. będą w spółpracować 
nad osiągnięciem pomyślnego rozw iązan ia . za­
gadnienia rozbrojenia.

Trzeci punk t układu zobowiązuje oba p ań ' 
stw a do współpracy w przygotow aniu"w szech­
światowej konferencji gospodarczej.

Czwarty wreszcie punk t wzajemnej umowy 
postanaw ia, że A uglja i F rancja nie będą stoso­
wały we wzajem nych stosunkach gospodar­
czych żadnych ograniczeń ani utrudnień.

Styl układu jest, o ile można wnosić z nie­
dokładnych inform acyj, bardzo ostrożny. P ań­
stw a powołują się na „ducha Ligi Narodów", 
postanaw iają współpracować, „także z innemi 
zainteresow*anemi rządam i" i t. p. Jednem  sło­
wem zrobiono w szystko by uniknąć zarzutu, że 
jest to  układ  dwóch m ocarstw  zwrócony prze­
ciw' innym.

Układ wywołał bardzo dobre wrażenie w 
obu państw ach, Zdaje się, że najw iększą radość 
budzi zapowiedź unikania wszelkich przejawów 
wojny gospodarczej, bo ta  daw ała się we znaki 
przemysłowi \ kupicctw u, zarówmo Francji, jak 
W. B rytauji. W tej dziedzinie układ francusko- 
angiełski może przynieść realne owoce.

W spółpraca nad przygotow aniem  światom 
wei konferencji gospodarczej, k tóra m a .się od­
być w Londynie, nie powinna natrafić  na wiel­
kie trudności. Uzgodnienie poglądów na tym  
ptinkcie je s t możliwe.

Mało prawdopodobnem jest na tom iast uzgo­
dnienie poglądów na sprawę rozbrojenia. Może 
dojdą oba państw a do porozum ienia w sprawie 
zbrojeń na  morzu, ale czy nie poróżni ich spra­
wa. Niemiec? F rancja  jest. jak z w szystkich do­
tychczasowych oświadczeń w ynika, stanowczo 
przeoiwma zbrojeniom niemieckim. Pom ysł po­
dw ojenia czy potrojenia Rcichswehry napo tka  
na jej stanow czy opór. A uglja natom iast by ła 
skłonna do częściowego uwzględnienia żądań 
Niemiec. Mac Donald w ewej poniedziałkow ej 
mowie w Izbie Gmin oświadczył się za ■JJró.wxwj- 
uprawnieniem " Niemiec. W Niemczech przyję­
to tę mowę z zadowoleniem, a  p rasą  nacjona­
listyczna opiera na niej śmiałe nadzieje.

Hugenbergowrski ..Der Tag" sądzi, że o s t r o  
żne sformułowanie- zasady rów noupraw nienia 
Niemiec przez Mac D onalda jest jak  na angiel­
skie .stosunki dużym krokiem  naprzód. W nosić 
z tego należy — pisze dalej dziennik —  że An- 
glja skłonna jest do daleko idącego poparcia 
niemieckiego stanow iska w zakresie powszech­
nego rozbrojenia według zasad T ra k ta tu  W er­
salskiego oraz, że A uglja w w ypadku nieu­
w zględnienia propozycji niemieckiej, co najtaniej 
nie zaprzeczy Niemcom praw a do odpowiednie­
go oszacowania swej obrony narodowej.

„Deutsche Allgemeine Zeitung" posuwa .się 
do przypisyw ania Mac Donaldowi, iż zmierza 
wyraźnie do rewizji T rak ta tu  W ersalskiego. 
Dziennik cieszy się,, iż ostatnio po Mussolmim 
i Mac Donald opowiedział się za rewizją.

W edle „Bóraenzeitimg" także ko ła  urzędo­
we przyjęły oświadczenie Mac Donalda z w in ­
kiem zadowoleniem, widząc w niem potwierdzę 
nie niemieckiego punk tu  widzenia. Zdaniem tych 
kół Mac. Donald uw aża polityczne rów noupraw . 
nienie Niemiec za absolutną konieczność. —1 
Oświadczenie Mae D onalda stanowi wiążące 
zobowiązanie Anglji do poparcia w tymi duchu 
niemieckich żądań o równouprawnienie na  kon­
ferencji rozbrojeniowej.

Mac D onald zapewne^ niezupełnie zgodzi się 
z takiem tłum aczeniem  jego mowy. Ale to, że 
życzliwie odnosi się do niemieckich żądań mili­
tarnych, jest praw dą. J a k  zatem porozumie się 
z F rancją?

Co do zgodnego postępow ania F rancji i An­
glji wobec Stanów Zjednoczonych, to  byłoby 
to pożytecznem  dla obu mocanstw. Ozy będzie 
skutecznem ? Z ogłoszonych dotychczas oświad­
czeń polityków  am erykańskich w ynikałoby, że 
spraw a przedstaw ia się beznadziejnie. Praw ie 
n ik t nie chce słyszeć o skreśleniu długów. Co­
li aj wyżej godzą się n a  dalsze odroczenie term i­
nu spłat.

Ale to mówiią przeciętni politycy wiecowi, 
mało znający Eufopę i nie rozumiejący związ­
ku, jaki zachodzi m iędzy jej dobrobytem  a 
„prosperity" amerykańską. Rozumie go  nator
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miast Hoover, k tó ry  dotąd głosu nie zabrał a 
k tó ry  w roku  ubiegłym  sam w ystąpił z planem 
odroczenia sp ła t n a  jeden rok. P arokrotnie roz­
chodziły się wieści, że gotów  on przyczynić się 
do znacznego zm niejszenia długów pod w arun­
kiem, że Europa przestanie w y d aw ać  mil ja rdy  
n a  zbrojenia. Panow ie Stimson i Gibson najp ra­
wdopodobniej rów nież-ho łdu ją podobnemu po­
glądowi i zapewne poczynili w  Lozannie pewne 
obietnice w tym  kierunku, choć się teraz wy­
pierają,

Pom yślne załatw ienie spraw y długów nie 
je st więc wykluczone. Jeśli u trzym a się przy 
w ładzy H oover i swym autory tetem  poprze 
plan skreślenia lub znacznego zmniejszenia d łu­
gów, jeśli — co nastąpi z pewnością — publi­
cyści i politycy europejscy zaczną w ytrw ale 
k łaść Jankesom  do głowy, że i oni muszą po­
czynić pewne ofiary, to się nastro je w Ameryce 
zm ienią i o skreśleniu długów będzie się mówić 
całkiem  poważnie.

W ielki ty d z ień  Lisieux.

50-iecie Czytelni w Andrychowie.
Z końcem  ub. miesiąca Czytelnia w Andry­

chowie Obchodziła jubileusz 50-le-cia swego 
istnienia. Uroczystość rozpoczęła się uroczy- 
stean nabożeństwem w kościele parafjalnym . — 
Podczas nabożeństwa chór Czytelni pod kierów 
m ctwem  prof. K aliksta Koniora odśpiewał mszę 
utw oru Studzińskiego. Przy organie akom pan­
iował dr. K onrad Konior. Po nabożeństw ie uczę 
etn icy  udali się na uroczystą Akadem ję do Czy" 
telni. Tam  po odśpiewaniu przez chór „Gaudę 
M ater", akadem ję zagaił długoletni prezes Czy­
telni, jeden z najzasluieńszych członków, p. na 
czelnik Antoni Chlebowski, dokonując zarazem 
odsłonięcia m arm urowej tablicy pam iątkowej. 
Zkolei dyr. Ferdyoand Pachel przedstaw ił dzie­
je Czytelni. P racę rozpoczęto przed 50 la ty  w 
w ynajętym  lokalu. Dziś posiada Czytelnia w ła­
sny  dom z ogrodem. Budynek mieści w sobie 
salę zabaw ow ą ze sta łą  sceną, blbljotekę, skła­
dającą się z 2.600 wyborowych dzieł beletry­
stycznych oraz czytelnię i salę do zebrań tow a­
rzyskich. Czytelnia posiada fortepjan, bilard 
i odpowiednie urządzenie wewnętrzne. Je s t to 
dorobek wielki w stosunku do nikłych wkładek 
członkowskich. Czytelnią andrychow ska była 
dla niejednego praw dziwą szkołą polskiego — 
narodow ego życia w czasach niewoli, a  dziś — 
ogniskiem obyw atelskiej myśli państwowej.

Na artystyczną część Akademji złożyły się: 
produkcje chóru Czytelni, ujm ujący ku ltu rą  mu 
zyozną śpiew p. Hanny Dziewińskiej, artystk i 
opery, um yślnie przybyłej z Poznania, pełna 
w yrazu deklam acja p, L eokadji Pachłów ny oraz 
doskonała gra dr. K onrada Koniora. Uroczy­
stość zakończono bankietem  i tańcami.

Całym tygodniem  uroczystości przygotow y­
wało się Lisieux do inauguracji kryp ty  niewy­
kończonej jeszcze bazyliki poświęconej św. Te­
resie od D zeciątka Jezus. Uroczystości te wy­
kazały, jak  ogromny wpływ ma „Mała Święta” 
na tłum y. Przez szereg dni tysiące osób duchów 
nych i świeckich przybyw ało do Lisieux, by 
pomodlić się przy relikwiach świętej K arm eli­
tanki. Kardynałowie, liczni prałaci, oraz przy­
byw ające z Dublina duchowieństwo dodało ma 
sku i m ajestatu w szystkim  nabożeństwom.

Niedziela 26 ub. m. była dniem mężczyzn i 
spraw  diecezjalnych. Przeszło 45 tys. męż­
czyzn słuchało kolejno następujących po sobie 
pr-zemówień ks. kan. D esgranges i ks. prał. 
Bestier, oraz generała de Castelnau. W szystkie 
przemówienia m iały za m otto: umieć być sil­
nym we wszystkich okolicznościach współczes­
nego życia, odważnie występować ze swemi 
przekonaniami katolickiemi

N astępny dzień był poświęcony młodzieży 
żeńskiej, uroczystości odbywały się pod prze­
wodnictwem kardynała  D ougherty. Tego dnia 
odbyła się procesja z relikwjami św-. Teresy. 
Dniem kobiet był w torek 29 u. m. nazyw any 
„świętem Ojcze nasz“ , bowiem wszelkie kaza­
nia w tym dniu wypowiedziane miały na celu 
zwrócenie uwagi matek katolickich na tę cu­
downą boską modlitwę. Biskup Gerlier w swo- 
jem ślieznem przemówieniu porównał B ernadet­
tę  z Lourdes ze św iętą karm elitanką. Dzień 
dzieci był wzruszający. 15.000 dzieci, z k tórych
10.000 należało do K rucja ty  Eucharystycznej. 
Przemowy bkskupa Y illerabel dziatw a wysłu­
chała ze skupieniem.

Piątek, poświęcony kapłanom , upłynął na

wysłuchaniu referatów i dyskusyj. W śród księ­
ży w id u  znajdowało się zakonników, przeważ­
nie Karmelitów.

W sobotę ogromna procesja towarzyszyła 
przeniesieniu relikwij św. Teresy z Karmelu do 
kryp ty , przed k tó rą  przemówił Mgr. R um eaj, 
rozw ijając słowa „Małej Świętej*’ —  „Kochac 
Jezusa i przysparzać mu dusze, aby Go kocha- 
ły ,!.

Niedziela 3-go bm. zakończyła te uroczyst -  
sd . W dniu tym ze w szystkich stron przyby­
wały pociągi i samochody wiozące pielgrzy­
mów. Poświęcenia dokonał ks. nuncjusz Ma- 
glione a następnie arc. Reims odprawił Mszę 
św*., k tórej w ysłuchało przeszło 30.000 ludzi. 
Koło K ardynała Yerdier zgromadziło się licznie 
przybyłe duchowieństwo, ołtarz otoczyły pocz­
ty  sztandarowe. Tłum cały  śpiewał pieśni ku 
czci Najśw. Sakram entu i św. Tsresy. Po po­
łudniu mow*ę inauguracyjną wypowiedział ze­
branym  rzeszom kardynał Yerdier. Słowa jego 
podały zgromadzonym ustawione głośniki. K ar­
dynał najpierw  porównał Lisieux do Monmar- 
tre ‘u i Lourdes „bo i z Lisieux także tryska 
dla nas źródło nadziei” , a  potem mówił o cno­
tach „małej św iętej’1 i o wielkim znaczeniu 
tych c.nót w życiu współczesnym. Po odczyta­
niu depeszy do Ojca św. nastąpiła procesja 
z relikwiami św. Teresy, k tóra odprowadziła 
szczątki „małego kw iatuszka Bożego'1 do K ar­
melu.

Obecnie prace nad- dokończeniem bazyliki 
będą się normalnie posuwać. Jednak  trzeba kil­
k a  la t  wytrwałej pracy, by ukończyć to dzie­
ło. (KAP.)

Od piątku 8 b. m. „APOLLO" w teatrze świetlnym

Zubożenie Krościenka.
Z K rościenka piszą nam: W jednym  z naj­

bardziej uroczych zakątków  Rzeczypospolitej, 
u podnóża Pienin nad Dunajcem, leży m iastecz­
ko K rościenko, posiadające dw a źródła wód mi­
neralnych, do których rokrocznie ściągają licz­
ni kuracjusze —  szukający poratow ania nadwą 
jtlonego zdrowia, K rościenko stanowi pozatem 
punkt w yjścia dla wszystkich wycieczek, przed 
siębranych tak  w urocze Pieniny, jak  i sąsie­
dnie góry, których liczne szlaki zbiegają się 
w tym m iasteczku.

Mimo bardzo ożywionego ruchu w sezonie 
letnim , Krościenko w skutek  nieudolnej gospo­
dark i popada w coraz większe zubożenie, 
k tórego  ty lko energiczna gospodarka, a  głów­
nie zarządzenia w kierunku udogodnienia i u- 
przyjem nienia pobytu  kuracjuszom , podźwiguąć 
by zdołały.

Krościenko posiada skraw ek zalesionego 
gruntu , szumnie „m iejskim parkiem 1’ zwanego 

o k tórym  mogliby przechadzać się ci wszyscy 
-jsuracjusze, k tó rzy  dalszych forsow nych wyr 
sieczek  w góry odbywać n i3 mogą. Zakątek ten 
został ostatn io  zeszpecony pomnikiem, w ysta­
wionym ku czci błp. Dra Rudolfa Hamerschla- 
ga, jako inicjatora utw orzenia tego parku. 
Pomnik "ustawiony na pryncypalnem miejscu 
parku , razi swym obskurnym  wyglądem  i przy­
pomina nagrobek żydowski — a • napis na nim 
głosi, że w roku 1902 pow stał w głowie błp. 
H am erschlaga pro jek t ufundowania tego parku, 
a  myśl uczczenia owego wielkopomnego proje­
k tu  powyższym pomnikiem została w bieżą­
cym, kryzysowym roku pod rządami p. komi­
sarza rządu zrealizowaną.

Publiczności katolickiej oglądającej owo 
curiosum mimowoli nasuw a się pytanie, jak  zo­
sta ł um otywowany dość znaczny w ydatek bu ­
dowy pomnika w deficytowym budżecie tego 
biednego m iasteczka. Nadmienić przytem  wy­
pada, że cały szereg łudzi dbających o rozwój 
tutejszego uzdrowiska nie doczekał się dotych­
czas nawet najm niejszej pochlebnej wzmianki.

Celem uregulowania nakładu 
prosimy jak najrychlejsze ure­
gulowanie prenumeraty.

Najnowsza sensacja ekranów europejskich! Przepiękna melodja miłości i poświęcenia!
Wspaniały romans, pełen pieśni, muzyki i tańca! 
Frapująca treść! — Luksusowa wystawa! Flirt! —m  m \

Madeleine Renaud * Pierrc Bianchar
Sentyment! — Pikanterja!

W roli głównej: rasowa, pełna temperamentu 
fascynująca urodą i wdziękiem

Pierwszorzędną zaletą tego filmu jest pomysłowy 
i zręcznie skonstruowany scenarjusz!

D iii  sobota 9. b. m. 
p r • m I e r u 99SZTUKAii w kinoteatrze

Najśw eiszy arcyfilm czołowej produkcji amerykańskiej o rewelacyjnej treści!

romans osnuty na t! e 
miłości, poświęceni? 
intrygi i sensacyj-KAJDANY PRZESZŁOŚCI

nyeh niezwykłych przygód! — Najgłębsze przeżycia miłosne! — Kapitalne em oce! — Kolo­
salne napięcie! — W rolach głównych: saane i nrocze gwiazdy: — Jean BenneU, My*łia 
Loy, Mardlo Albrlcht i Oween Moorc w otoczeniu świetnie zgranego zaspołu aktorskiego! 
Film ten ogląda się dla jego walorów treściowych — % zaparciem tchu jak wyjątkowo emo­

cjonujący, sensacyjny romans!

J l a  z i e m i a c h  ( T i z e c z p t i t e f .

Sprawa odwołania przyjazdu do Polski 
gon. Baden-Poweii’a.

W iadomości, jakie ukazały  się ostatnio o 
odwołaniu przyjazdu do Polski twórcy harcer­
stw a, gen. Baden-PowelFa, są nieścisłe. Jak 
w ynika z. listu, wystosowanego do Związku 
H arcerstw a Polskiego przez gen. Baden-Po- 
well‘a, odwołuje on zapowiedziany swój udział 
w zlotach harcerskich w Szwajcarji, Holandj: 
Łotwie, Estonji, na Litw ie i w Polsc3, skutkiem  
złego stanu zdrowia, oraz kryzysu finansowe­
go w Anglji. Na zlocie skautów  wodnych w 
Polsce gen. Baden-Powelba reprezentow ać bę­
dzie dyrek tor międzynarodowego biura skau to ­
wego, p. Martin. Również przybędzie do Pol­
ski lady Badcn-Powell, k tóra weźmie udział 
w konferencji żeńskiej harcerstw a na Buczu w 
dniach od 6 do 15 sierpnia.

 o —
WYROK NA FAŁSZERZY PIENIĘDZY.

Przed Sądem Okręgowym w Poznaniu toczy­
ła się rozpraw a karna przeciwko szajce fał­
szerzy 100-złotowych banknotów . W wyniku 
przewodu sądowego, sąd skazał oskarżonych 
Friedlera i Zurka na karę więzienia po 2 lata, 
N ietrzepka A ntczaka, Annę Adam ską po 1 ro­
ku więzienia, a Leona Adamskiego na i y 2 ro* 
ku więzienia. Dwaj oskarżeni otrzym ali karę 
6 względnie 8 miesięcy więzienia.

X całego świata.
Groźny pożar w Lidzie.

W piętrowej posesji przy ulicy Suwalskiej 
w Lidzie, gdzie mieści się kino „N irw ana1’, na

strychu wybuchł groźny pożar, k tóry  z w ielką 
szybkością rozszerzył się na szereg domów, kłó  
re stanęły natychmiast w płomieniach. Kino 
„N irw ana” , sk łady  m anufaktury, składy syn­
dykatu  rolnego, sklepy oraz szereg posesyj zo­
sta ły  objęte morzem płomieni. W akcji r a ­
tunkow ej wzięły udział w szystkie straż 3 ognio­
we oraz wojsko. O godz. 20 pożar dzięki w y­
siłkom w ojska został zlokalizowany. S tra ty  są 
miljonowe.

Traglezna śmierć znanych lotników 
francuskich.

W e środę popołudniu  sam olot w ojskowy, 
na k tó rego  pokładzie znajdow ali s ię  płk. Guil 
lem enay  i kpt. Goślin, w racający  do P aryża 
po dokonan iu  podróży w  celach naukow ych 
po w schodniej E uropie, sp ad ł w  okolicy St. 
E tienne. Aparat rozstrzaska ł się na  drobne 
kawałki. Obaj lotnicy w straszny  sposób zo­
sta li zm asakrow ani. Głowę jednego z nich 
znaleziono w odległości 20 m. od m iejsca k a ­
tastrofy. Ofiary, tragicznego ra jd u  dokonały 
ostanio lotu na tra s ie  7.500 km. w przeciągu 
41 godizin. W ystartow aw szy z P aryża dn. 5 
lipca udali się do B ukaresztu , d n ia  7 bm. byli 
w W arszaw ie, d n ia  9 bm. w S tam bule, a  11 
bm. przybyli do  W enecji. K atastrofa n as tą ­
p iła  na  ostatn im  etapie.

Pierwszy słowiański graniczny 
park narodowy.

W niedzielę, dnia 17 bm. odbędzie się pod­
niosła uroczystość poświęcenia po czeski3j stro 
nie Pienin Słowackiego rezerw atu natury . Uro­
czystości rozpoczną się przedpołudniem w Czer­
wonym K lasztorze po cz3chosłowaokiej stronic 
D unajca obchodem, zorganizowanym przez ge­
neralną dyrekcję lasów państwowych w Pra­
dze. Następnie uczestnicy zwiedzą rezerw at w j

1 Pi minach, tak  po stronie czeskiej, jak f po 
stronie polskiej. Po południu odbędzie się w  sa­
li zdrojowej w Szczawnicy uroczyste pow itanie 
gcści czechosłowackich, zorganizowane przez 
dyrekcję lasów państwowych w Warszawie, W  
uroczystości wezmą udział przedstawiciele czyn 
ników urzędowych, społecznych i naukow ych 
Polski i Czechosłowacji.

Atak na arcybiskupa Pragi 
w parlamencie czeskosłowackim.
Wobec niebezpiecznych zakusów sfer libe* 

ralnych na świętość związku małżeńskiego w  
republice czechosłowackiej, arcybiskup Pragi 
ks. dr. K aspar wyłuszczył w jednem ze swych  
przemówień katolicki punkt widzenia na spra^ 
w*ę ślubów* cywilnych. Z tego wzięły asumpt 
radykalne koła, by acybiskupa w parlam encie 
zaatakow ać, wnosząc interpelację, zarzucającą 
Arcypasterzowi w ystąpienie przeciwko pra­
wom (?) Republiki, obrazę uczuć „postępow e­
go” odłamu obywateli, a naw et sprzeniew t* 
rżenie się przysiędze wierności złożonej pań­
stwu. Interpelacja została odrzucona. (KAP.)

Pierwsza statystyka katolików 
obrządków wschodnich.

Św. K ongregacja Kościoła wschodniego opn 
blikowała obecnie pierw szą kom pletną s ta ty ­
stykę hierarckji i wiernych obrządków wscho- 
dnich. Publikację tę poprzedza przedmowa pre­
fekta Kongregacji, kardynała Sincero. Z da­
nych statystycznych, tam  zamieszczonych wv^ 
nika, że ogólna liczba katolików wschodnich 
obrządków wynosi 6.177.500, w tern 5.162.300 
Rusinów. Zakonów wschodniego obrządku je s t 
28 męskich i 44 żeńskich. Ponadto należy u- 
względnić specjalne wschodnie odgałęzienia 
zakonów zachodnich, jak  Asum pcjonistów, Re­
dem ptorystów , Jezuitów  i Franciszkanów .

(KAJP.J

Ognisko zarazy papuzie] w Europie.
Na mocy zarządzenia krajowego m a być 

najbliższym czasie zam knięta farm a hodowli 
papug  N eugebauer pod W rocławiem. Rozporzą-i 
dzenie to zostało w ydane n a  podstaw ie obser­
wacji farm y przez specjalnego urzędnika poli* 
cyjnego. Na czas obserwacji farm a była opie^ 
czętow ana i w stęp do niej m iał jedynie właści­
ciel farm y, jego żona i ów urzędnik policyjny, 
uzbrojony w m askę gazową. Z raportu  owego 
urzędnika wynika, że farm a była siedliskiem 
opademji zarazy papuziej. Właścicielom farmy 
zaproponowano jednorazowe odszkodowanie w 
wysokości 3.000 marek, oni jednak żądają
10.000 marek.

 o------
SYSTEM METRYCZNY W TURCJI. Od 1

lipca 1933 r. wchodzi w  użycie w całej Turcji 
m etryczny system  m iar i wag. Po tym  termi­
nie użycie innej wagi będzie uważane za prze­
stępstwo i karane grzywną od 10 do 100 fun­
tów tureckich.

TRAGICZNA ŚMIERĆ UCZONEGO AN­
GIELSKIEGO W PERU. W czasie przeprawy; 
przez rzekę Urubam ba w puszczy p'3ruwia2H 
skiej utonął ostatn io  profesor geologjl uniw er­
sy te tu  w Glasgow, John  W alter Gregory, kie­
rownik angielskiej ekspedycji naukow ej, która 
m iała za zadanie zbadać form ację geologiczną 
K ordyljerów  Centralnych.

MIĘDZYNARODOWA W YSTAW A STA­
RYCH MIAST. W  B ruges w  Belgji zo sta li 
o tw arta  m iędzynarodow a wystawa słarydi 
m iast, zorganizow ana przez Towarzystwo 
Ochrony Zabytków. W w ystaw ie tej bierze 
udział dwadzieścia państw.

KANAŁ MIĘDZY MORZEM ŚRÓDZESMN.
I ATLANTYKIEM. KongTes obradujący w  
T u luz ie w sp raw ie  budow y kanahi, łączącego  
Morze Śródziemne z Oceanem Atlantyckim  
zakończył w czoraj sw oje  prace. Kanał t  zw. 
„dw óch m órz" o d eg ra  w ie lk ą  ro lę  w handlu  
F ra n c ji zw łaszcza je j południowo-zachodniej 
części, gdyż odległość z B ordeaux  do Mar- 
sy lji znacznie s ię  zm niejszy. Ruch transpor­
towy przewiduje się na 100.000.000 to&n.

Za spokój duszy
Ś. p.

z Filipkiewiczów

n1 s w i m o w t j
jako w drugą rocznicę śmierci zostaną 

odprawione

Ms ze  S w iet e
w sobotę dnia 16 lipca 1932 r. o godz. 
9 rano w kościele OO. Kapucynów, 

o czem zawiadamiają
Dzieci i Wnuki.
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W podziemnej fortecy banku 
francuskiego.

Nieliczni ty lko  śmiertelnicy mogą oię po­
chwalić obejrzeniem skarbów, nagrom adzonych 
w pancernych piwnicach Banquc de F ranw .

Do tych nielicznych należy p. Fencdla Tre- 
fusis, k tó ra  uzyskała w stęp do pilnie strzeżo­
nej Golkondy i ogląda na w łasne oczy góry. 
złota, tworząca skarb F rancji i depozyty z *a- 
lego św iata.

W rażenia swe p. Trefusis opisuje lak: ,.Głę­
boko pod brukiem paryskim , pod powierzchnią 
sztucznego jeziora podziemnego, w opancerzo­
nej s ta lą  grocie, k tó ra  kpi sobie z największych 
pocisków i bomb, leżą niiljarcly w postaci szia- 
bek złota. Trzy la ta  budowano ten skarbiec, 
w ysadzając dynam item  skałę, budując mury 
stalow a na przestrzeni jednego hektara. Nad 
skarbcem znajduje się dwanaście metrów sk a ­
ły  i wody. Sklepienie skarbca opiera .się na- 
750 filarach betonowych, ściany jego mierzą 8 
metrów grubości.

Skarbiec znajduje się w samem sercu P ary ­
ża, niedaleko od Palais Royal. Zwiedzający 
zjeżdrża w indą o 3 p ię tra  w głąb, poczem do­
staje się poprzez liczne ko ry tarze  i pancerne 
drzwi do głównego skarbca. Sala główna przy­
pom ina swym wyglądem starośw iecką salę bi* 
bljoteezną, zastawioną w krąg szafami. W sza­
fach leżą na  półkach sztaby złota. Sztaby ta  
czy cegły w ażą od 12 do 14 funtów. Te, które 
nam pokazyw ano pochodziły z R and‘u z połu­
dniowej Afryki i m iały barw ę czerwonawą.

—  Sztaby te nadeszły dopiero niedawno te ­
m u —  poinform ował nas dyrek to r —  przycho­
dziło ich po 2000 sztuk dzbnnie. W tej sali 
znajduje się 60.000 sztuk. Niema już ani kaw ał 
k a  wolnego miejsca. A złoto wciąż nap ływ a i 
napływa.

Trudno się oprzeć wrażeniu potęgi, jakie 
w yw iera n a  człowieku ta  m asa złota, te mil ja r­
dy, w yzierające z każdego kąta . Or.

Niedawni wrogowie przyjaciółmi.

f tz e c z u  ciekawe.
Szkoły zawodowe dla żebraków 

w Schanghaju.
Przed inw azją japońską w  dzielnicy chiń­

skiej Chapei w Szanghaju dwie szkoły zawo­
dowe d la  żebraków, utrzym yw ane przez m ia­
sto , gdzie żebracy m ogli uczyć się rzemiosł 
i innych fachów. Szkoły te by ły  obliczone na  
iptfęcaui&et uczniów.

Obecnie, po zdemolowaniu przez bom bar­
dow anie dzielnicy chińskiej, liczba żebraków 
ta k  się zw iększyła w  Szanghaju, iż m agistrat 
postanow ił otworzyć namowo szkoły w  liczbie 
sześciu, n a  p ięćset uczni każda. Żebracy 
uczęszczający do ty d i  szkół, otrzym ują gratis 
niety lko naukę, ale posiłek oraz odzieli Fun­
duszów  n a  utrzym anie tych  jedynych w sw o­
im rodzaju  szkół zawodowych, dostarcza mia­
stu  grono bogatych  filantropów chińskich.

Sztuczny księżyc w ogrodzie 
zoologicznym.

W  londyńskim  Zoo w N ewgarden zastoso­
w ano urządzenie specjalne d la  w yw oływ ania 
szrt.uoztn.ego świaitła księżycowego, a  to w tym 
celu, alby wywołać na powierzchnię rozm aite 
stw orzenia, ukazujące się ty lko  w nocy, jak  
pew ne ryby  głęfbinioiwe, k raby , rozm aite sko ru ­
piak i i ślimaki. W  ten  sposób oczom widzów, 
^zwiedzających akw arjum  ukazu ją  się stw orze­
nia, k tó re  w  norm alnych w arunkach odbyw ają 
swe wędrówki i opuszczają swe kryjów ki ty l­
ko  w nocy przy św ietle księżyca.

Nowa moda.
W  Nowej Zelandji, gdzie poław iają przy 

brzegach dużio ry b  o pozłocistych' łuskach, wy 
naleziono sposób preparow ania łuski rybiej 
w  tak ! sposób, iż można używ ać jej zam iast 
zw ykłej skóry lub  m aterji do pantofelków  ba­
lowych. Nowa ta  moda przyjęła się podobno 
w  Londynie, gdzie pantofelki z łuski rybiej 
eą ostatnim  krzykiem  m ody i szyku.

Na przyjęciu bry tyjskiego Klubu Lotniczego w Londynie •obecni byli dwaj lotnicy nie­
mieccy Schleich i R-icIithofcu. Na przyjęciu tern lotnik Sęhletch spotkał angielskiego lotniska 

por. Reece, z którym  w czasie wojny św iatow ej stoczył pojedynek w powietrzu. W w alce 
tej zwyciężył wówczas por. Reece zestrzeli wując niemieckiego lotnika. — Ilustrac ja  na­

sza przedstaw ia moment p rzy w itan ia  Schleich a z por. Reece.

Paavo Nurmi o sobie
I O SWOICH WSPÓŁZAWODNIKACH.

F I S H A R M O N  J E
S Z K O L N E  

1
długość 1 m

izerokeit 05Z m 

w rakoit 1.12 ni 

i  o k ta w o w e  

sysi em am eryk

(Copyright, 1932, The Associa­
ted Press of G reat Britain Ltd. — 
W szystkie praw a zastrzeżone we 
wszystkich krajach, włącznie z Fin- 
landją, Norwegją i Szwecją. Prze­
druk w całości lub częściowy 
wzbroniony).

IX.) Mam za sobą dw unastoletnie doświad­
czenie zarówno w biegach na torze w ysypa­
nym popiołem, jak  też na podłodze drew nia­
nej. W tym  czasie spotykałem  się % obydwo­

m a rodzajam i biegaczy. Jestem  pewien, źn 
znam ich lepiej, niż którykolw iek z dziennika­
rzy, obserwujących ich z dala.

N ajw iększa trudności nastręczały mi biegi 
na 150 m etrów  i dystanse jeszcze krótsze. Po­
wodem jest, że 1500 m ..b y łc  najkrótszą odle­
głością, na  jak ą  kiedykolw iek trenowałem. 
Szybkobiegacze, k tórzy  obrali sobie jako swoją 
specjalność bieg na  800 metrów, nie m ają ża­
dnych trudności w zawodach na 1500 ml z dłu­
godystansow cam i.

Zarćwno na  odległość mili, jak  i na 1500 
metrów', moimi najgroźniejszym i przeciw nika­
mi byli W id3, Peltzer, R ay i Larva. Pow strzy­
mam się od w ypow iadania sądu, k tó ry  z nich 
był najlepszy. Jalko biegacz Wide z pewnością 
był najsilniejszy, jednakow oż pod względem 
ta k ty k i przewyższał go Peltzer.

Mila je s t dla W ide‘a  najniższym szczeblem 
w skali jego biegów. Dwa razy udało m u się 
pobić mnie: w Berlinie w  roku 1926, ale nie 
więcej. A jednak spotykaliśm y się na bieżni 
dosyć często; w swoim czasm pojedynki Nurmi 
— Wide były bardzo modne. On m a lepsze szan­
se fizyczne, aby być biegaczem, ale zato jest 
fizycznie słabszy. P raca  jego nóg jest popro- 
s tu  m istrzow ska, ale jego sposób posługiwania 
się górną połową ciała, a  w szczególności rę­
kom a, nic je s t ekonomiczny. Poza tern można- 
bv powiedzieć, prześladow ał go pech.

T ak  np. w nasz im  spotkaniu wr Sztokholmie 
w roku 1926, udało mu się odbić całą prze­
strzeń, ja k a  nas dzieliła (około 50 m.) podczas 
ostatnich 300 m. W yprzedzałem go zaledwie 
o 2 yardy , gdyśmy stanęli u mety.

Podobny wypadek zdarzył się podczas na­
szego biegu na 5.000 m. w A m sterdam ie.'Tam  
dogonił mnie ak u ra t w tej chwili, gdy zryw a­

łem taśmę. Ale Wide może winić swój brak  za u 
fania do siebie prawie tyleż co i „pecha”.

Nazwisko Otto P e ltz e ń i znane jest całemu 
światu, choć ou ty lko wr ciągu jednego roku 
był biegaczem napraw dę najwyższej klasy. Ale 
w  roku 1926 był on napraw dę wspaniały, w 
świetnej formie. W tym roku ustanow ił on re­
kord światowy na pół mili i na 1500 m. Z a  
tc rezu ltaty  niemiecki doktór powinien być 
wdzięczny swoim pomocnikom, do których mo- 
żnaby zaliczyć także i mnie.

Przypominam sobie te zawody na 1500 ni. 
w Berlinie, jakby się to działo wczoraj. Nigdy 
nie byłem tak  zupełnie pewien już zgóry, że 
przegram, jak  wtedy właśnie. Byłem w tedy 
przemęczony zbyt usilnym treningiem, czego 
dowodzi choćby już sam fak t, że ważyłem za­
ledwie 63 kg., gdy tymczasem m oja normalna 
waga wynosi 66.5 kg. Mimo w szystko prowa­
dziłem bieg w ciągu 3 i pół okrążeń, i to z 
szybkością, k tóra musiała doprowadzić do n- 
stanow lenia nowego rekordu św iatowego, co 
się tetż i stało.

Peltzer ma w szystkie w arunki, aby stać się 
asom wśród biegaczy, brak  mu ty lko —  .ner­
wów. Sądzę, że właśnie jego nerwom należy 
przypisać to, że nigdy już nie powrócił do sw^-j 
świetnej kondycji £ roku 1926.

Mój kolega związkowy, Harri Larva, „chart 
z T u rk u 1’, przypomina mi pod wielu względami 
P e ltzera . Je s t równie dobrym taktykiem , jak  
ten Niemiec, a co sic tyczy nerwów, to o wiele 
go przewyższa. Jego karje ra  biegacza jest d i-  
tychczas podobna do karjery  Pelt/zera.* Innem i 
słowy dotychczas dopiero przez jeden rok by? 
u samego szczytu, mianowicie w' roku 1928.

Przed igrzyskami w Am sterdam ie 'szybkość 
jego była straszliw a i choć ,]ego kondycja byU  
już gorsza podczas samych igrzysk, jednakże 
udało mu się mimo to pobić Ladounicgue’a i 
zdobyć z ło ty ' medal. Później człowiek ten za­
trzym ał się n a  zwykłym martwym poziomie, 
gdyż nic udało mu się znaleźć dla siebie na j­
właściwszej m etody treningu.

Jeśli pozory nie mylą, będzie on niebez­
piecznym człowiekiem teraz podczas gier olim­
pijskich w Los Angelos.

Jutro: Ladoumegue i inni.

— Jaka  jest cipinja m istrza o teatrze w Pol 
sce?

T eatr polski, wibrew ogólnej opinii, stoi na. 
bardzo niskim poziomie. Odbierzmy teatrow i 
polskiemu tych k ilka  utalentow anych jedno­
stek, na których «ię opiera, i cóż pozostanie? 
Szalblon, m iernota i nuda.

Najważniejszym bowiem błędem uaszeg* 
teatru  jest opieranie się na indyw idualno­
ściach. Jednostlka utalentowania, jest, orbitą, 
dla k tó rej i rjcikoło k tórej w szystko się kręci. 
A ;przecież te a tr  współczesny, a tom ha.rdz.iej 
tea tr przyszłości, to nie te a tr  jednostki, a ze­
społu. Zespołu, w którym  harm onijny wspa­
niały, zbiorowy w ysiłek decyduje o wyniku. 
U na/s tych  rzeczy nie docenia, się wcale. Poza. 
zespołem moim (Ateneum), Osterwy 'R eduta) 
i Solskiej (Regionalny) niema, u nas w Polsce 
teatrów  zespołowych. Są raczej zbiorowiska 
■przygodnie zebranych aktorów , którym i nie 
a r ty s ta  - -  miłośnik teatru , a najczęściej dy ­
rektor. bądź totum facki m agistracki danego 
m iasta, bądź kapitalista , którym  jedynie i wy­
łącznie chodzi o stronę finansową, prowadzo­
nych imprez — i dla k tórych  pieniądz i zysk 
jest miernikiem w artości sztuki. To też tw ier­
dzę. że ta  droga prowadzi do upadku teatru  
w Polsce.

Rozkład bierze początek już u podstaw. 
Mam na myśli Szkolę D ram atyczną. Szkoła ta 
jest zupełnie nieodpowiednio prowadzona i wy 
puszcza z o swych murów już jako dojrzałych 
.■.patentowanych” aktorów . niie m ających 
o aktorstw ie ' żadnego pojęcia. Ba — w Szko­
le dram atycznej nie ustaw ia się naw et słucha­
czom dykcji, tego podstawowego i koaieczne- 
go elementu sztuki aktorskiej.

A biturjenci szkoły dram atycznej opuszcza­
jący uczelnię, to  ludzie zmanierowani, w k tó ­
rych rozbudzono niepotrzebnie wygórowano 
ambicje, chorujący niemal na  megalom anję. 
ale aktorsko przedstaw iający się w postaci 
zera. Uważam, że zamiast cenzusu naukowego, 
k tó ry  je st w ym agany od kandydata , spraw ­
dzony być winien stopień inteligencji ak to r­
skiej.

Sztuka aktorska jest niełatwa. Ciężka pra­
cą w ciągu kilkunastu  lat, zbierać trzeba (po­
m ijając już talent) okruchy wiedzy aktorskiej, 
z k tórych dopiero stw orzyć można to ..coś” , 
zwane wysokim kunsztem  aktorskim . Osobi­
ście. k iedy zgłasza się do mnie abiturient 
szkoły dram atycznej angażuje go z wielką, re­
zerwą, i to n a  roczną bezpłatną praktyką. Czy­
nię to  zresztą bardzo niechętnie, bo wiele wy­
siłku muszę włożyć w ciągu tego roku  w od­
zwyczajenie gie od maniery, którą nabył 
w szkole dram atycznej. To też W-olc człowieka 
prosto z ulicy, niż słuchacza Szkoły D ram a­
tycznej. (PAS.)

W 450 rocznic? zgonu B ł .  Szymona 
z '

Dnia 18 lipca b. r. przypada 450-ta rocz^ 
ni ca zgonu Bł. Szym ona z Lipnicy. W związ­
ku z t ą  uroczystością już 15, 1(5 i 17 lipca 
odprawiać się będą w Lipnicy Murowanej, 
wr miejscowości rodzinnej Błogosławićnego, 
nabożeństw a połączono z kazaniami. Do 
głównych części eh chodu należeć będzie pro­
cesja z relikwjam i BI. Szymona, k tóra w yru­
szy z kościoła wznoszącego się na tern miej­
scu. gdzie kiedyś s ta ła  cha ta  Jego rodzinna 
i uda tfię do kościoła faro ego, gdzie się świę­
te szczątki zn a jd u ją / W uroczystościach 
•woz-mą udział niety lko pielgrzymi z sąsiednich 
parafji i z kraju wogóle. ale także z za oce­
anu, a zwłaszcza ze Stanów /-jednoczonych 
Ameryki Północnej.

Teatr przyszłości —  teatrem społecznym.
JARACZ O PRZYSZŁOŚCI WSPÓŁCZESNEGO TEATRU.

Poniżej zamieszczamy uwagi znakomitego 
arty s ty  dram. p. Ja racza, k tóre oczywiście nio 
w szystkie odpow iadają ustalonej tipinji I n ­
tratnej.

T eatr, wbrew ternu, oo tw ierdzi bardzo wie-

czańskiemu, tak  teraz ten ostatn i ustępuje na 
korzyść teatru  społecznego.

Przyszłość teatru , to tea tr społeczny, te a tr  
szerokich mas, aktualnych , trapiących ludz­
kość zagadnień, tea tr , w którym  w ykluw ać się

p o  z n i ż o n e j  c e n i e  Zł. 650.— 
poleca Skład fortepianów

W Ł A D . B Ó L O N S K I
K R A K Ó W,  RYNEK GŁ. 34-

, . .. / ’ /  ( f ln r f tłr tń w  S7tu- hęda nowe ha/la, teorje i zagadnienia, do któ-lu lalkowy a często nawet „teoretyków  eziu , <. , ’ ,
ki —  mówi m istrz Ja racz  -*• w cale się .nio 
przeżył. Ci, k tórzy  tak  łatw o te a tr  „w ykończa 
j ą ‘ niety lko są. w Wędzie, ale insynuacjam i 
,-wojemi dowodzą, że tea tru  nie rozumieją.

T eatr mamy w-szędzie. Niemal w szystko, o i 
się dokoła nas dzieje przypomina teatr, a na­
wet je s t nim. Wpirawdzio jest to te a tr  mocno 
niedoskonały, o nienajlepszych wykonaw cach, 
ale bądź co bądź — teatr.

Zgadzam się natom iast <z tymi. k tórzy  
twierdzą, iże kończy się tea tr t. z wy mieszczań­
ski. Bezwątpienia. T ak  jak skończył się n ie ­
gdyś tea tr dworski, ustępując miejsca miesz-

regn jak  wr starożytnej Grecji przychodz-ić się 
będzie nie po zabawę, lecz po oczyszczenie.

To też te a tr  współczesny błądzi, -szukając 
nowych dróg i nowych możliwości. Łączenie 
k ina z teatrem , w ystawianie sztuk bez dekora­
cji, wipncwadzenie do teatru  dram atycznego 
muzyki t. p.  to  ty lko  ekaperjonenty w po­
szukiw aniu drogi.

W związku ze zmianą teatru , •zmienia się 
i forma tekstu  literackiego. Modny obecnie 
reportaż je st jednym  z etapów ogólnej t ramę- 
flo.rmacji teatru. Pewmem jednak jest. że zaw­
sze dominującą rolę odgrywać w nim będzie 
żywe słowo i żywy plastyczny człowiek.

Sport.
NAUKA PŁYW ANIA DLA RADJOSLUCHA 

CZÓW STOLICY.

Radiosłuchacze stolicy korzystają z udogo­
dnień, których prowincja może im pozazdr o­
ścić. Oto referat sportow y Polskiego Rad ja roz­
począł w roku zeszłym szerszą akcie organizo­
wania bezpłatnych lub ulgowych kursów nauki 
p ływ ania dla radjosłuchiiczów' stolicy.

Pożyteczna ta akcja dała doskonale rezul­
ta ty . W  wyniku jej 685 osób nauczyło się pły­
wać dzięki Polskiemu Raclju. Bilans powyższy 
nie je st jeszcze zam knięty. Obecnie nauka p ły­
w ania dla radjosluchaczów odbyw a się na sp J- 
cjalnyeh kursach ulgowych w dwu eh base­

nach, a nie w jednym, jak w roku ubiegłym — 
przypuszczać zatem należy, że liczba 685 z k m 
cem roku sprawozdawczego przekroczy z górą 
1000 osób.

WALASIEWICZÓWNA nie przyjęła defini­
tywnie obyw atelstw a am erykańskiego i w ystą­
pi na olimpjadzie w Los Angeles w narwacn 
Polski.

KUSOCINSKI przybył 13 b. m. do Los An> 
^eL s. Z okazji tej wywieszono na budynku, 
w którym  zamieszka drużyna polska białoczer* 
woną flagę.

/



Nr 189 „GŁOS NARODU” z dnia 15-go Lipca 1033 8tr. *

to  słychać
n >  t t r a f o o n i e .

P i ą t e k *  15: ■ sw, H enryka  ces*.
S o b o t a  16:-M. B. Szkaplerznej. 
S o b o t a  16: wschód słońca o godz, 356, 

zachód o 20.16.

ZW IED ZA N IE K A TED RY  W A W EL­
S K IE J, je j arcydzieł i pam iątek , g robli św. 
S tan isław a, sarkofagów  k ró lew sk ich  i h is to ­
rycznych kaplic, odbędzie s ię  w sobotę dn ia 
16-go bm., jako X V III w ycieczka naukow a 
z, cyklu Tow. Mil. K rak . pod k ie r. D ra  J. 
Dobrzyckiego .Wstęp 1 zł. Z biórka p u n k tu a l­
n ie o godzin ie 3.45 p rzed  K ated rą .

DODATKOW E PO C IĄ G I W YCIECZKO­
WE. Z dniom  16 lipca br. aż do odw ołania 
u rucham ia się . lin  ja  K raków  — K rynica do­
da tkow ą parę  pociągów wycieczkowych, św ią 
tocznych kursujących w edług następującego 
p lanu : 1) pociąg Nr.. 623 z K rakow a odjazd 
godz. 13.38 w soboty, przyjazd K rynica godz. 
18.05. 2) pociąg Nr. 626 z K rynicy odjazd w 
każd ą  n iedzie lę  godz. 10.17, przyjazd K ra­
ków  godz. 23.41. Pociąg Nr. 626 odejdzie w y­
jątkow o zam iast w n iedziele dn. 14 s ie rp n ia  
dop ie ro  w drugi dzień  św iąteczny t. j. dn ia  
15 sie rpn ia .

Z TARGU KONI. W dniu  12 bm. spędzo­
no ogółem w K rakow ie 255 koni i płacono 
za sztuko: za kon ie  pojazdow e od 200 do 400 
zł. Za kon ie  pociągow e lek k ie  od 120 do 400 
za kon ie  rzeźne, od 15 do 60 zł. P opyt slaby 
ten d en c ja  zniżkowa.

N IELU D ZK I BRAT. D nia 13 bm. o godzi­
n ie  22-giej n ap o tk a ł na ulicy M azowieckiej 
posterunkow y patro lu jący  leżącą na chodni­
ku S alom ee G o ldberger, zam. przy ulicy Pod- 
brzezie  2, k tó rą  je j b ra t Rom an W ohlfe iler 
zam, przy ul. M azow ieckiej 130, pobił i wy­
rzucił z m ieszkan ia  W ezw any łekapz Pogo­
tow ia udzielił je j n a  m iejscu pomocy. P rzy ­
czyną pobicia były n ie sn ask i rodzinne.

R E P E R T U A R  TEATRU SŁOWACKIEGO.
Sobota 16 lipca: ..Szczęście od jutra” (pre- 

m.icra — nowość). Gość. występy p. Mili Kamiń­
sk icj.

Niedziela 17 lipca: ..Szczęście od jutra” (no­
wość). Gość. występy p. Mili Rumińskiej.

TEATR „BAGATELA”.
Piątek: ;;Bauda naprzód”.
Sobota: ..Banda naprzód”.
Niedziela: Bauda naprzód.

REPER TU A R  KINOTEATRÓW.
ŚWIT: ..Trędowata” (Jadwiga Smosarska).
WANDA: i)  ,.Ja. się boję1 utyć”; 2) ;;Czło- 

wiek z'tłum u”
APOLLO: ..Ta inna”.
S-ZTUKA: „Kajdany przeszłości” .
PROMIEŃ: ..TTadżi Murat” (;;Biały szatan”). 

W rolach głównych: Iwan Możżuelnn; Lii Dago- 
■wer i Agnes Petersem .

SŁONCE: „Niepotrzebny człowiek (E. Jan-
ulngs). ,

UCIECHA: ,,Kobiecie należy wszystko wyba­
czyć”.

ADRIA: ;;Noce Marokańskie”.

ZAWIADOMIENIA I KOMUNIKATY
DO INTELIGENCJI. Czytelnia Kobiet im. J. 

Słowackiego w Krakowie, chcąc przyjść z pomocą 
/*ii»mia(*rti Intoli.oonfii ntiri/»po Tania wzorową

Sprawa likwidacji gimnazjum KII w Krakowie, "i"'"1' * !prawil1 1 lf m  br-
" w  * Przed Sd cm  Ó kresrow vm  K a r n y m  ipdnostkr .

Z kół rodzicielskich miasta piszą, nam: — 
Powróciła, z W arszawy delegacja Komitetu Ro­
dzicielskiego, która przy pomocy senatorów  i 
posłów krakow skich przedstawiła P. Ministro­
wi racje, dla których męskie gimnazjum pań­
stwowe przy ul. Starowiślnej t. j. VII nie powin 
no ulec likwidacji, a  powinno być zachowane.

T a państw owa polska szkoła w dzielnicy 
żydowskiej jest poniekąd przeciwwagą p ryw at­
nego hebrajskiego gimnazjum, kształcącego 
wprawdzie w lojalności dla państw a polskiego 
swych uczniów, ale respektującego przedewszy- 
stkiem -wychowanie hebrajsko-narodow y Ma 
wiec istnienie gimnazjum VH walory silnie pań­
stwowe.

Wielki obszar dzielnicowy — Stradom , K a­
zimierz, Wesoła, Grzegórzki, Dąbie, Olsza — 
mają męską szkolę średnią te tylko jedną pol­
ską i państw ową, nie godzi się zatem ogoła­
cać calcj wschodniej połaci miasta z tej jedy­
nej tu szkoły śr edniej. I ten argum ent też zy­
skał uznanie w W arszawie.

Zamierzono w lokalu gimnazjum VII umie­
ścić vSzkołę żeńską, w lokalu jak najmniej dla 
dziewcząt odpowiednim. Dobrze odżywieni cliło 
pcy z Kazimierza i okolicy bez większej szko­
dy dla zdrowia mogą przesiedzieć k ilka godzin 
dziennie w gmachu niehigienicznym przy ha­
łasie ulicznym, ale w ątle dziew czątka w tych 
warunkach zapadałyby na płucne choroby li­
czniej i łatw iej niż chłopcy. A przecież lekarz 
szkolny już dawno m em orjaly przedstaw iał o

ciężkich w arunkach dla chłopców w tym lo­
kalu.

A stosunek rodziców do tej szkoły? W k tó ­
rej te. szkole średniej w Krakowie rodzice tyle 
wykazali troski, by przyjść Państwu z pomocą 
w wychowaniu fizycznem dzieci? Zespół rodzi­
cielski przy tom gimnazjum zdobył .się na wy­
najęcie parceli przy szkole \ zbudowanie na niej 
sali, a właściwie hali gimnastycznej, l Za to, 
żc tak  łjyli czynni dla P aństw a rodzice, mieli­
by być ukarani? Za wyścig pracy — kara?  
Jak  iżby to skutek społeczny mieć m usiało? 
Niechęć do jakiejkolw iek ofiarności i do po­
m agania Państw u w dziele wychowania.

Delegacja wróciła z nadziejami, że władzo 
krakow skie z warsząwskicmi razem uznają słu­
szne argum enty rodziców. Rodzice i Uczniowie 
podnieśli się trochę n a  duchu, wyczekują ży­
czliwej decyzji i nadsłuchują. Cierpliwość ich 
spokojna, ale nerwowa. A tych nerwów szkoda. 
,,Bis dat, (|ui eito d a t”. Im rychlej pomyślna 
decyzja zapadnie, tein większą sobie władze 
przychylność zainteresowanych zyskają i tem 
większą, będzie wdzięczność młodzieży.

W gimnazjum ATT jest zgerą 90 proc. dzieci 
krakowskich, jest to  zatem szkoła może naj­
bardziej „K rakow ska” ; nie wątpić zatem, Ż3 
czynniki miejskie zdołają u władz szkolnych 
uzyskać zachowanie tej szkoły nadal jako je ­
dnostki samodzielnej tembardziej, żc aktyw - 
ność zakładu s'ę wzmaga i /. każdym rokicin 
się podnoG. Ojciec.

-:ooo>

Polacy w Brazylji.
WYWIAD Z KS. PROB. J. J. GÓRALEM Z KURYTYBY.

cierpiącej Inteligencji otwiera 
stełownię* nie obliczoną na

..Tanią
zysk. Zgłoszenia 

przyjmuje się dn. 20 i 2V lipca priv ul. św. Anny 
w Kisiega rui T. 8. L. od 4 do 5-ej.

Kinoteatr „Promień” wyświetla diziś i codzien­
nie jedno z arcydzieł europejskiego repertuaru 
kinowego, monumentalny film p. t. gHadżi Mu­
ra t” Biały szatan”), w którym czołową rolę 
odtwarza słynny aktor rosyjski: Iwan Możżuchin, 
obok którego występuje znana piękność filmowa. 
Lii Da go wer. oraz żona Al oż żuciu na; Agnes Pe­
tersem^ Program uzupełniają bogate dodatki n a u ­
kowe i humorystyczne. Do filmu dostosowana jest 
specjalna ilustracja muzyczna orkiestry salonowej.

..SZCZĘŚCIE OD JUTRA” świetna komedja 
‘ tefana Kicdrzyńskicgo; laureata I. nagrody na 
konkursie dramatycznym im. Raynela, ukaże się 
na premierze teatru miejskiego im. J. Słowackie­
go jutro w sobotę, dnia 10 lipca br. W znakomi­
tej tej komedji, cioszącej się do niedawna wy bit,- 
nem powodzeniem na scenie Teatru Afałego 
w  Al arszawie, wystąpi . gościnnie jedna z naj- 
ć.wiot.n!iejs7.ycli polskich artystek, czołowa siła Te­
atru Polskiego i Afałego w Warszaiwie, p, Mila 
Kamińska, w niepospolitej kreacji głównej roli 
kołreccy Dalszą, obsadę komedji stanowią pn.: 
.Klońska-8aue*roAva, Ludwiżanka. Walewska; Pabi­
siak; Leliway Michalak; Afodrzcwski; Turski, któ­
rzy pod kierunkiem reżyserskim p. Szyndlera 
■ p rz y g o to w al i  t ę  nowość repertuaru z wielkim na­
kładem p ra c y N o w e  wnętrze dekoracyjne przy­
gotował P- Różański. Od jutrzojszej premjery. 
ceny biletów zostały znacznie zniżone. Jednocze­
śnie p r o w a d z o n e  są próby nad przygotowaniem 
następnej nowości repertuaru, komedji Ludwika 
Arcrncuil’a Kochanek parni Vidal” z gościnnym 
występem p. AI.ili Kamińskioj. w niezwykle popi­
sowej roli Joanny VidaT.

;.BANDA”-KABARET KOMIKÓW W „BAGA­
TELI”. Nowy program sympatycznych gości p. t. 
-.Banda naprzód”; złożony z najwybitniejszych 
przebojów cieszy się olbrzymiem. zwrastającem 
z dnia na dzńeii powodzeniem. /.Banda” pozostaje 
w Krakowie Jeszcze tylko trzy dni. t. j. do nie­
dzieli dnia 17 bm. Jest, to zatem ostatnia okazja 
zobaczenia tego wspaniałego programu. Codzien­
nie dwa przedstawienia o godz. 7.20 i 9.30. Pozo­
stałe bilety do nabycia w kasie teatru „Bagatela”. 

j - »T - i - OOo - a

K orzystając z pobytu k.s. J. Górala z Bra» 
zylji w Krakowie, zwróciliśmy się do niego 7 
prośbą o udzielenie inform acyj odnośnie do ży­
cia naszych rodaków na am erykańskiej zieini.

— Na ^olbrzymim obszarze Brazylji, rów na­
jącej się praw ie co do wielkości Europie. 23 
razy większej od Polski — rozpoczął nasz czci­
godny rozmówca, —  im igranci polscy żyją, 
skupieni w czterech stanach: w Paranie, Sao 
Paulo, S an ta C atharina, oraz Rio Grancie da 
Sul. W Paranie liczba Polaków dochodzi do 
100 tysięcy (obszar P arany  równa się prawie 
obszarowi Polski), w Rio Grandę —  40.000, 
w S. C atharina — 15.000, a  w Sao Paulo około 
400 rodzin. Powyższe s t a p y s ą  wysunięte naj­
bardziej na południc i prze*, t.o najwięcej od­
dalone od równika. Dzięki temu klim at jest 
dość znośny i odpowiedni dla kolonistów  1 
Polski.

—  Czy em igranci polscy stanow ią wyłącz­
nie element, rolniczy?

—  Naogót tak , choć ostatnio daje się od­
czuwać niezdrowy pęd ku miastu. AV Kuryty- 
bie, stolicy P arany, mieszka 10.000 Polaków, 
czyli 10 procent mieszkańców. Je s t kilku leka­
rzy, nauczycieli, księży, reszta przeważnie rze­
mieślnicy i robotnicy. U mieszkańców miast da 
je się odczuwać kryzys, koloniści wiejscy pra­
wie go nie czują.

—-  Jak ie  je s t położenie m aterialne em igran­
tów?

—  Kolon je polskie, opasujące wieńcem Ku* 
rytybę, są dćść zamożne. Są też kolonje uboż­
sze, ale — kto  pracuje i nie m arnuje grosza, 
ten biedy nie zna.

—  A sten religijno—m oralny?
• —  Cechą naszych rodaków  w Brazylji jest 

głęboka religijność. Koloniści proszą o polskich
księży, którzy  by odprawiali nabożeństw a w  ję-1 marzą o Polsce... 
zyku polskim. )

—  Jak  jest z uświadomieniem narodoweni?
—  Są trzy finary, które podtrzym ują pol­

skość naszych wychodźców: polski ksiądz, pol­
ska szkoła i Towarzystwo polskie. Takiem  sto­
warzyszaniem na terenie Brazylji jest „Oświa­
ta”, istniejąca już 11 la t (k tórej prezesem jest 
właśnie ks. prob. Góral). Z funduszów tow a­
rzystwa wychodzi pismo „L ud”, na razie dwu 
razy na tydzień, zawierające wiadomości o Po- 
lonji brazylijskiej, wieści z Polski i t. p. O stat­
nio zamieszczał w niem dłuższe a rtyku ły  dr. 
Tadeusz Grabowski poseł Rzplitej. —  S tara­
niem „O św iaty” wychodzą też popularno w y­
daw nictw a w języku polskim dla naszych ro­
daków.

—  Co słychać z rewolucją w Brazylji?
—  Ostatnie zamieszki w Brazylji miały 

podkład w ybitnie polityczny. P a rtja  opozycyjna 
nie mogąc pogodzić się z systemem rządzenia 
partji, dzierżącej władzę, pow stała zbrojnie 
■przeciw rządowej. W szystko zresztą bierze 
swój początek z szalejącego kryzysu i ogólne­
go niezadowolenia...

— Dużo słyszało się tu ta j o niszczeniu za­
pasów kaw y i w ysuw ano to jako argum ent 
przeciw' system owi kapitalistycznem u.

—  Rzeczywiście, tysiące worków wrzucono 
do morza, by nie dopuścić do obniżania się ce­
ny  7,a kawę. Zakłady sieroce, k tóre wniosły 
prośbę do prezydenta. Brazylji, p. Getulio Var- 
gas'a. o trzym ały około 400 worków kaw y d ar­
mo. Goś nie coś przypadło i zakładom p i l ­
skim...

Co do Polonji brazylijskiej —  kończył nas?, 
ość z za morza —  na olbrzymim terenie S ta­

nów Zjednoczonych Brazylji, żyje i rozwija się 
znaczna liczba Polaków', k tó rzy  wiernie stoją 
przy swej mowie i obyczajach i z utęsknieniem

Przed Sdem Okręgowym Karnym jednostko 
wym w osobie 5. o. clra Pustkow skiego odbył 
się w dniu dzisiejszym dalszy ciąg odroczonej 
w dniu 7 b. m. rozpraw y dotyczącej wypadków 
z d. 16 m arca b. m. N a lawie oskarżonych za­
siedli: Eugm jusz Gacek, 1. 22. robotnik bez 
zajęcia, doprowadzony na rozprawę z aresztu, 
zapobiegawczego, Emil Hajto, 1. 20, technik 
dentystyczny, Ju ljan  Kędzior, ATicczyslaw Ga­
weł 1. 19. Stanisław Rzegocki, ]. 19, murarz, 
Edward Stygares. 1. 21, uczeń blacharski oraz 
b ra t jego Alk-łml Stygares, 1. 19. elektrom onter, 
Wład. Adamski, 1. 21 i J a n  Lefciesz, 1. 20, fry­
zjer.

W ymienieni, według ak tu  oskarżenia, dnia 
16 marca h, r. w K rakow ie wr czynnem wyetą* 
pieniu uzbrojeni w kamienie przeszkadzali po­
licji w wykonywaniu swej służby podczas zgro­
madzenia P. P. S. Ponadto oskarżeni mieli 
przeszkadzać czynnie w usuwaniu i przytrzym y 
waniu demonstrantów' a  nadto mieli kam ienia­
mi poturbow ać pełniących służbę funkcjonariu­
szy P. P. Szczególnie oskarżony Gacek m iał 
wzywać głośno do oporu przeciw poliicji wzno­
sząc przy tem okrzyki: „Precz z Policją, precz 
z tyranam i!” Jak o  członek K. P. P. sekcji Krn 
m unistycznej M iędzynarodówki werbował człon 
ków do tego tajnego, zakazanego s to w a rz y sza  
nia.

Świadkowie obrony zeznawali n a  okolicz­
ność, że wszyscy oskarżeni w dniu rozruchów 
znajdow ali się gdzieindziej, względnie będąc 
tamże nie rzucali n a  nikogo kam ieniami. Po  
■przesłuchaniu świadków i po odrzuconych w nio 
skach obrony przewód sądowy zamknięto. Po  
przemówieniu p roku ra to ra  i wywodach obroń­
ców Sąd ogłosił w yrok, na  m ocy którego uznał 
winnymi zbrodni gwałtu publicznego * par. 81, 
82 u. k. i skazał Eugenj-usza Gacka na 7 mi«s. 
ciężkiego więzienia obostrzonego postem co 

miesiąc, zaś Emila Hajtę i Michała Styngare&a 
po 4 mies. c. w. obostrzonego postem  co mie­
siąc. W szystkich bez zawieszenia kary . Resztę 
oskarżonych uwolniono od winy i kary . Bro­
nili adw okaci; Bross, Aleksandrowicz, Rflng?U 
heim; Gros* i Schuldenfrei. O skarżał p rokura­
to r dr. Szypuła, k tó ry  zapowiedział od tego w y 
roku apelację. (KAD.)
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Humor 1 Zabawa! Śmiech! Wspaniała szampańska komedia francuska pt.

>KOBIECIE<
należy wszystko w ybaczyć...
Przezabawne przygody i konflikty pięknej paryżanki. — Paryż — Marsylja — kobiety i szampan. 

Dwu zabawnych rycerzy Mamony. — Najweselsze qmj»ro^quo. — Elegancki dowcip.
W rolach głównych: piękna, ula- Jćanne Helbling
lentowana gwiazda europejska

„Ekscelencja
miłość": Roger Treville słynni t  filmów 

francuskich komicy Kerny i Passelin
niezapomniany 

7. filmu
o rai wielki zespół 

znakomitych artystów
Okazia jakich niewiele, aby zabawi* się I u im le ć i

Przedstawienia codziennie o Rodź. 5, 7, i 9. W niedzielę od godz. 3 popol. 
Ceny miejsc jut o d M g r - - h * i | y ^  w Uciesze l

1 okolic Krakowa.
POD PA LEN IE. W  K rysp inow ie  (pow. kra 

kow skiego) pożar snisz-czył zabudowania S i  
K aduli i  Jana Kozła, w yrządzając szkodę na 
około 6.000 zl. P rzeprow adzone dochodzenia 
usta liły , że pożar pow sta ł w sku tek  zbrodni­
czego podpalen ia , k tó rego  dopuścili się  z zem 
sty B ien iek  A ndrzej, B aste r A lb in  B ieda Jan. 
P odpalaczy aresztow ano i odstaw iono do dys­
pozycji w ładz sądowych.

USIŁOW ANE ŚAVIĘTOKRADZTAVO Nocy 
onegdajsze n ieznan i sp raw cy  w łam ali s ię  do 
kościoła parafja lnego  do jed n ej ze w si pod 
Nowym Sączem, gdzie o tw orzyli podrobionym  
kluczem  tabernaku lum  w  zam iarze z rab o w a­
nia nac-zyń liturgicznych. Ś w iętokradcy  zo­
stali jed n ak  sp łoszeni p rzez  stróża  i  zbiegli.

BÓJKA AV CZASIE ZABAW Y. AV czasie 
odbyw ającej się  w dom u D ym itra  M aściuka 
wr Rostoce (pow. Nowy Sącz) zabaw y, pow ­
sta ła  bó jka m iędzy parobkam i, w  czasie k t6- 
re j Em ii P o liw ka (lat 29) .postrzelił trzyk ro t­
n ie  z rew o lw eru  wt glow:ę F ilip a  Salomona* 
Na szczęście w szystk ie trzy  k u le  z ran iły  Salo­
m ona tylko pow ierzchow nie w  skó rę  i m ię­
sień. N astępnie Poliwrk a  oddał jeden  s trza ł 
z rew olw eru  do E d w ard a  B obka (lat 32) r a ­
niąc go w szyje. A w an tu rn ik  z ran ił jeszcze 
ręko jeścią rew o lw eru  P aw ła  K arasiew icza, 
p rzecinając m u wrargę. Za aw an tu rn ik iem , 
k tóry  zbiegł, wszczęto poszukiw nia.

mm R

Śledztwo w sprawie łapanowskiej.
W dniu dzisijjszym  zostały przesłane z Pro- 

kuratorji na ręce sędziego śledczego Sądu Okrę­
gowego ak ta  sprawy Łapanowskiej z pismem 
zarządzająćeńi rozpoczęcie formalnego śledz­
twa. Sprawą zostało objętych 54 osoby w tm )

5 kobiet. Dziewięć chłopów przebywa w aresz­
cie śledczym. AArszyscy, których obejm uje śledź 
two są stałym i mieszkańcami wsi powiatów: 
W ieliczka, Myślenice, Limanowa i Bochnia.

(KAD.)

składam  wszystkim kochanym  Parafjanom , 
k tó rzy  w jakikolw iek sposób zechcieli uśw iet­
nić dwudziestopięciolecie mych święceń k a ­
płańskich; w szczególności JW Panu Alinistrowi 
Kum aniickieim i za Jego przepiękne słowa wy** 
powiedziana ta k  w Jego imieniu jak  i Najczci­
godniejszej Ał ma o Matris; Księdzu Infułatowi 
Kulinowskiomu za Jego przemówienia tchnąeo 
niewygnsłcm przywiązaniem do parafji św. Flo- 
rjana; wszystkim Organizacjom parafjalnyjn; 
JW Pam i Staroście Grodzkiemu; Zarządowi 
Miasta. Dyrekcji Pol. Kol 1  Państw ., Zarządo­
wi Tow. AYzaj. Ubczp., Orkiestrze. Chórom, 
oraz reszcie wykonawców Akademji.

Ze złożonych w hojnym darze 1115 zł. prze­
znaczyłem: 300 zł. na K om itet dla ubogich, 
300 zł. na konferoijęję św. AArinc. a Paulo. 300 
zł. na Żłóbek im. D zieciątka Jezus, 100 zł. na 
Ochronkę S. S. Szarytek. 100 zł. na ubogich 
chorych pod opieką S. Emilji Szarytki, 15 *ł. 

na kuchnię S. Samueli Felicjanki.

X. Bogdan Niemczewski.
Proboszcz parafji Św. Florjana.
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Z y c ie  ^ospodorccc.
Budowa magazynu tranzytowego 

w Gdyni.
Urząd morski w G d y n i  przystąpi w 

najbliższym czasie do budowy magazynu tran­
zytowego i dworca osobowego, przeznaczonych 
do obsługi zamorskiego emigracyjnego ruchu 
pasażerskiego. Dworzec i magazyn tranzytowy 
będą się mieściły w jednym budynku na molo 
pasażerskim przy nadbrzeżu francuskiem w po­
bliżu kapitanatu portu. Dworzec długości 150 
mtr. wyposażony będzie we wszelkie urządze­
nia i pomieszczenia dla władz celnych, prze­
chowalnie, restauracje.' umywalnie i t. d. Bez­
pośrednio do hali pasażerskiej przytykać będzie 
magazyn tranzytowy długości 120 mtr., prze­
znaczony dla przeładunku i magazynowania 
artykułów, idących łamanym frachtem kolej >  
wo-morskim. Obydwa budynki będą budowane 
systemem żelbetowym. Do dworca i magazynu 
doprowadzonych zostanie 5 torów kolejowych.
0  ile pogoda dopiszę, to na jesieni budynek 
będzie już pokryty dachem. Przy budowie za­
trudnionych będzie około 200 robotników.

 oo----------

Bezrobocie w poszczególnych zawodach.
Na ogólną liczbę 240.170 bezrobotnych, za­

rejestrow anych  na te re n ie  całej P o lsk i w dn. 
9. bm., bezrobocie w poszczególnych zaw o­
dach  .przedstaw iało się następująco :

Górnicy — 23.146 bezrobotnych, hutnicy 
w metalu — 7.375, szklarze — 2.780, meta­
lowcy — 29.777, wlókicnnicy — 23.138, ro­
botnicy budowlani — 21.955, pracownicy
umysłowi — 39.791, (Warszawa 3.520, Łódź 
3.826, Kraków 1.188, Lwów 2.400, Śląsk 8.065 
Poznań 3.890). Liczba bezrobotnych robotni­
ków niewykwalifikowanych wynosiła 78.461 
osób.

Liczba częściowo zatrudnionych wynosiła 
166.339 osób, z czego przez jeden dzień w ty­
godniu pracowało 5501 osób przez dwa dni 
20.948, przez trzy dni 46.397, prze cztery dni 
42.230, przez pięć dni 51.263 osoby.

Obowiązek koncesji dla przedsiębiorstw 
autobusowych.

Na zasadzie ustawy o koncesjonowaniu 
przedsiębiorstw autobusowych, która wcho­
dzi w życie z dniem 18 bm. przedsiębiorstwa 
istniejące już w chwili ogłoszenia tej ustawy,
1  j. w dniu 18 kwietnia br., mogą w dalszym 
ciągu funkcjonowaó bez uzyskania koncesji, 
aż do zużycia posiadanych pojazdów mecha­
nicznych, nie dłużej jednak niż przez okres 
dwóch lat od daty ogłoszenia ustawy.

Przedsiębiorstwa te muszą jednak do 
dnia 18 bm. uzyskać zatwierdzenie przez 
władzę administracyjną taryfy i rozkładu jaz­
dy, oraz złożyó kaucję na polisę ubezpiecze­
niową na zabezpieczenie roszczeń za śmierć 
lub uszkodzenie cielesne podróżnych i ob­
sługi pojazdów.

 :©:-------

Ujawnianie cen przedmiotów 
powszedniego użytku.

Ministerstwo spraw wewnętrznych wyda­
ło ostatnio okólnik, przypominający obowią­
zek ujawniania cen przedmiotów powszed­
niego użytku. Przepisom ujawniania cen pod­
legają składy, sklepy, jatki mięsne, restau­
racje, cukiernie, bufety kolejowe, stragany, 
oraz inne przedsiębiorstwa sprzedaży przed­
miotów powszedniego użytku.

Za przedmioty powszedniego użytku, pod­
legające obowiązkowi ujawniania cen uwa­
żane są w znacznej części ziemiopłody i prze­
twory rolne, jarzyny, nabiał, ryby, potrawy 
i napoje w restauracjach, owoce .mięso, wę­
dliny, tłuszcze jadalne,, bydło, nierogacizna, 
kolonialne, odzieżowe opałowe, oświetlenio­
we, pasza, artykuły budowlane, artykuły gos­
podarstwa domowego, skóry, przybory, szkol, 
ne i piśmienne, artykuły apteczne itd.

Za brak cen na towarze, oraz za brak 
cennika odpowiada właściciel przedsiębior­
stwa.

Obowiązek ujawniania cen polega na bez- 
pośredniem uwidocznieniu tych cen na przed 
miotach powszedniego użytku, oraz na wy­
wieszeniu cennika.

Zmiany personalne w sądownictwie.

Giełda krakowska.
Kraków, 14 lipca (PAT). Giełda. Bez notowań.

OFICJALNA GIEŁDA WALUTOWA.
Warszawa, 14 lipca (PAT). Giełda. Dolar nie- 

ifiotowany. Dewizy: Gdańsk 174.10 — 174.13 — 
173.67; Holandia 359.90 — 360.80 — 359.00; Lon­
dyn 31.65 — 31.80 —  31.50; N Jork 8.921 — 
8.94h — 8.9G1; telegr. 8.926 — 8.946 — 8.906; Pa­
ryż 35.02 — 35:11 — 34:93; Praga 26.39 % —  
26.46 — 26.33; Szwajcarja 173.95 — 174.38 — 
173.52; Włochy 45.60 — 45.82 — 45.38; Berlin 
naenotowany.

O statni num er „M onitora P olsk iego" przy 
nosi na trzech stronach d ług i szereg  zm ian 
persona lnych  w  reso rcie  m in iste rstw a sp ra­
w iedliw ości, nom inacyj, p rzen iesień  i z\vql- 
n ień  obejm ujących około 240 nazw isk. Bardzo 
duże zm iany osobow e zaszły zwłaszcza na 
te re n ie  apelacji k rak o w sk ie j: M. in. ogłoszo 
no p rzen iesien ie  w stan spoczynku p rezesa  
sądu apel. d ra  S traw ińsk iego  A dam a i za­
m ianow anie go notarjuszem  w Sosnowcu, za 
m ianow ano szereg  aplikantów ' sądowych a se ­
soram i i wyznaczono liczne d elegacje  sędziów  
okręgow ych i grodzkich. C harak terystycznie 
p rzedstaw ia ją  się zm iany p erso n a ln e  w za­
k re s ie  notarjatów . M. in. w icem inister sp ra ­

w iedliw ości p. Ś w iątkow ski M ieczysław otrzy 
m ai delegację , do pełn ien ia  czynności pisarza 
hipotecznego przy sądzie grodzkim  w Łodzi, 
sędzia Sądu Najwyższego Zaleski Stanisław 
odw ołany został z delegacji do p e łn ien ia  funk 
cji p isarza  h ipotecznego w Łodzi i Łucku, zaś 
w iceprezes sądu  okręgow ego w Ł ucku p. 
Jasiukow iez W ładysław  odw ołany został z 
delegacji do pe łn ien ia  obow iązków  pisarza 
hipotecznego przy sądzie okręgow ym  w No­
w ogródku. Ja k  w idać m niej zaszczytne, a le  
ren tow ne stanow isko p isarza h ipotecznego 
jest a trakcją  d la  podsekre tarzy  stanu  i p re ­
zesów sądów '. , .
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D Z I S
w k in o te a tr z e  

dźwiękowym

sw. Gertrudy 5.

Rewelacyjny podwójny moestre program. — Najbardziej aktualny 
f Im naszych czasów. — — Bomba humoru. — — Huragan śnrechu

J A  S IC  M Ę  U T Y Ć
W rolach głównych najlepsi
komicy -w spódnicy* ekranu J r  JŁFJi

ora, P o lly  K o ra n  i A nita  P a g e
Tajemnice salonów piękności. — Najnowsze metody odchudzenia. 
Ponadto w programie potężny dramat życiowy reż KING VlDOBA

CZŁOWIEK Z TŁUMU
K & J A B E S  IHIURRY i ELEANOR BOAROMAN
Film ten to arcydzieło gry, reżyserji i kunsztu filmowego — Całość 

składa się na niezwykle ciekawy i emocjonujący program.
Ceny miejsc zniżone. — Program Nr. ^5 -  Najchłodn;e ‘sza sala 
Krakowa centralnie wen vlowana. — Początek seansów o godzinie 

5. 7 i 9*10. w niedzielę o godzinie 3 poo

W sobotę dnia 16 bm. o godz, 3 popoł. W niedzielę dnia 17 bm. o godz. 11’30 przedp.
P O R A N K I  F I L M O W E

g U t  E l i s a  Land i i C h a r l e s  F a r r e l
Ceny miejsc ed 49 groszy.

Perspektywy polskich gospodarstw rolniczych.
W okresie obecnym zaznacza się specjal­

nie silnie wpływ międzynarodowej polityki 
gospodarczej, której działanie uniemożliwia 
szybszą likwidację trudnej sytuacji, wytwo­
rzonej na rynku zbożowym. Z jednej bowiem 
strony cały szereg

zarządzeń interwencyjnych 
wielu państw działa w kierunku utrzymania 
produkcji zbóż w ni ©zmniejszonych rozmia­
rach, z drugiej zaś strony ograniczenia prze­
miałowe, cła i zakazy przywozu mogą przy­
czynić się do pewnego zmniejszenia się kon- 

sumeji. Trudności potęguje okoliczność, iż 
w razie zaznaczenia się tendencji do ograni­
czenia obszaru zasiewów w jednej grupie 
krajów eksportowych, jest ona natychmiast 
dyskontowana przez pozostałe kraje, które 
powiększają powierzchnię zasiewów, kom pen 
sując w ten sposób spadek produkcji zbóż w 
krajach, ograniczających zasiewy. Przy istnie 
niu takiego stanu rzeczy, należy pesymistycz­
nie zapatrywać się na możliwość szybkiego 
zlikwidowania nadprodukcji zbóż.

Należy przypuszczać, że 
cena zbóż w przyszłym roku gospodarczym 
będzie kształtować się na niskim poziomie.
0  ile nie będzie katastrofalnego nieurodzaju 
w jednym z krajów eksportowych półkuli 
północnej, ceny zbóż w zakresie jesiennym 
i zimowym przj^złego roku gospodarczego 

nie będą wyżsize od cen zbóż w analogicznym 
okresie bieżącego roku gospodarczego. Ra­
czej należy oczekiwać zniżki cen.

Stan zasiewów w Polsce 
jest dobry. Wprawdzie długotrwałe deszcze
1 chłody mogły wpłynąć ujemnie na jakość 
ziarna, jak dotychczas jednak można się ra­
czej spodziewać dobrego rezultatu żniw. Wo­
bec tego, należy oczekiwać dość znacznej po. 
dąży w pierwszych miesiącach pożniw owych.

Możliwość
zbytu ziemniaków 

w bieżącym roku gospodarczym jest znacz­
nie mniejsza, niż w roku ubiegłym. Należy, 
również liczyć się z mniejszem zapotrzebo­
waniem w miesiącach jesiennych wobec 
ograniczenia produkcji trzody chlewnej.

Powierzchnia zasiewu
buraków cukrowych

uległa dalszemu ograniczeniu. Wynosi ona 
zaledwie niewiele ponad 60 proc. przecięt­
nej z lat 1926-1930 i jest o 13 procent mniej­
sza od zeszłorocznej.

Z szeregu krajów hodowlanych nadchodzą j 
wiadomości o

dalszych ograniczeniach produkcji. 
Wiadomości te mogą służyć, jako potwierdzę-i

nie tezy, że spadek cen artykułów hodowla­
nych wywołany ich nadprodukcją, należy 
uważać za zahamowany. Przebieg kryzysu 
hodowlanego był ostrzejszy, lecz zarazem 
ulega on szybszej likwidacji, niż kryzys, wy­
wołany nadprodukcją roślinną. Obecnie zar- 
hamowame zwyżki cen artykułów hodowla­
nych należy uważać za zjawisko przejściowe. 
W najbliższym już czasie można oczekiwać 
sezonowej zwyżki cen głównych artykułów. 
Istnieją wszelkie objektywne dane do czy­
nienia przypuszczeń, że w ciągu jesieni i zi­
my ceny artykułów hodowlanych będą kształ 
tować się na poziomie wyższym od zeszło­
rocznego. Na pewne osłabienie tendencji 
zwyżkowej może wpłynąć jednak ogranicze­
nie konsumeji, wywołane ogólną ciężką sy­
tuacją gospodarczą.

W Polsce sytuacja na rynku produktów 
hodowlanych kształtuje się podobnie do sytua­
cji na głównych rynkach światowych. Na zwyż­
kę cen artykułów hodowlanych może działać 
hamująco ogólny stan gospodarczy kraju, w 
każdym jednak razie należy liczyć się z powa­
żną poprawą cen artykułów w stosunku clo 
cen artykułów roślinnych.

Ceny masła
po sezonowej zwyżce w pierwszej połowie m a­
ja, k tóra w roku bieżącym miała specja ln ie ' o- 
s try  przebieg (zapewne na skutek zmniejszenia 
pogłowia oraz braku pasz przy późnij w io­
śnie), spadły znacznie w ciągu drugiej połowy 
miesiąca. W ysoka cena tego artykułu  podzia­
ła ła  ham ująco na jego wywóz. Należy przypu­
szczać, że najniższy poziom cen masła w roku 
bieżącym został już przekroczony.

Ceny jaj kształtują, się wciąż na bardzo 
niskim poziomie. Na niski poziom cen jaj w pły­
wają w znacznej mierze niskie ceny na zagra* 
Licznych rynkach odbiorczych.

Stan finansowy
większości w arsztatów  rolnych nie w jltazuje 
ostatnio pogorszenia. Zmniejszył się również 
odsetek protestow anych w eksli rolniczych. 
Spadku tego nie należy jednak uważać za o- 
bjaw  poprawy stanu gospodarczego wsi, a  ra ­
czej za objaw tendencji do prolongow ania we­
ksli do okresu pożniwnego. Obecny okres mo­
żna scharakteryzow ać jako  okres przejściowy. 
Należy jednak liczyć się z okolicznością, że 
znaczna część w arsztatów  rolnych będzie n a  je­
sieni r. b. gorzej niż w roku ub. w ytrzym yw ała 
nacisk insty tucyj kredytow ych i że w skutek 
tego może nastąpić zwiększenie liczby upadło­
ści.

■ oOo---------

KURSA OBLIGACJI.
Akcje: Bank Polski 72.00 — 73.00. «
Pożyczki: 3% budowlana 36.25; 4 % inwesty­

cyjna 93.50 — 93.25 — 93.50; 4 % dolarowa 
47.25 — 47.60; 7 % stabilizacyjna *46.50 — 47.50 
47.25; 10% kolejowa 100.00; Listy zast. B. G, K. 
bez zmiany.

GIEŁDA W ZURYCHU.
Zurych, 14 lipca. Z porwodti zaburzeń atmosfe­

rycznych ' iiotowań brak.

£ ? a d fo .
FALE KRÓTKIE ZASTĄPI NÓŻ 

CHIRURGA
Zastosowanie elektryczności w ohirurgji 1©=- 

czniczej i t. zw. chirurgji plastycznej — kosme­
tyce, nie jest bynajmniej środkiem nowym. Me­
dycyna przyznała już  dawno, że w wielu wypad 
kack nóż nie da się zastosować. Jeszcze więc 
pod koniec ubiegłego stulecia zwrócono się w 
badaniach do elektryczności, słusznie oczeku­
jąc, że tajem nicza ta  siła, której najwięksi ucze­
ni zdefin.jować nie potrafią, — zaprowadzi me­
dycynę na nowe drogi postępu.

Po ujarzmieniu elektryczności di a celów te* 
rapji, nauka m edycyny nic ustająca w swych 
badaniach laboratoryjnych, przeszła do stoso­
wania w lecznictwie fa! radjowych o wielkiej 
częstotliwości, z początku lecznictwa doświad­
czalnego. a od niedawna praktycznego. Już w 
stosunkowo krótkim  czasie, zwłaszcza w Sta­
nach Zjednoczonych, gdzie nauka radjo-elek- 
tryczna znajdowała odrazTu szybkie i szerokie 
zastosowanie, chirurgja. przy pomocy fal radjo­
wych, uratowała życie i przywróciła zdrowie ty 
siącem osób.

Radijo-chirurgja umożliwiła dokonywanie 
operacji, przedtem uważanych za beznadziejne. 
„Nóż radjow y" przestał być jedynie narzędziem 
eksperym entów w gabinetach badaczy. Zastoso­
wanie tych fal wewnątrz organizmu ludzkiego, 
to trzecia metoda, w dziedzinie elektroterapji. 
Dwie pierwsze, znacznie starsze, to: krzepnięcie 
tkanek przy pomocy elektryczności i ewentual­
ne ich zwęglanie; druga zaś — to stosowanie 
djaitermjii. W szystkie m etody teoretycznie mó­
wiąc, posiadają w spólną cechę działania, której 
istotę stanow i m ikroskopijny niemal luk prądu 
elektrycznego, w ytw arzany przez skoncentrow a 
nie sity oscylatora o bardzo wielkiej częstotli­
wości, n a  m alu tką przestrzeń tkanki organizmu 
ludzkiego. To sprawia, że w miejscu, k tóre do­
tyka m aleńki elektrod, tkanka rozpada się spo­
sobem bezkrwawym. Dla chirurgii wyżnę jest, 
że prąd elektrom agnetyczny, który w ton spo­
sób rozdziela tkanki, zabija równocześnie wszel 
kie bakterje, któreby w tera miejscu mogły 
istnieć, a  następnie tkankę natychm iast zaskle­
pia, niedopuszczając do krwawienia.

Dalsze, pracowito badania w dziedzinie sto ­
sow ania krótkich fal radjow ych w lecznictwie, 
może doprowadzić do wyników dziś jeszcze 
uw ażanych za nieosiągalne. Mówi się naprzy- 
kład w fachowej prasie am erykańskiej o zabi­
janiu w ten sposób w ewnątrz organizmu jednej 
z największych plag ludzkich, mianowicie raka, 
bez względu na stadjum  rozwoju oboro ny.

Programy slacyj radjowych.
Piątek. 15 lipca.

Kraków' (312-8). G. 11.58 Sygnał rzi.su. liejna! 
z Wieży Marjackiej. program na. cl,z. bież.: 12.10 
Przegląd prasowy; 12.20 Płyty; 12.40 Kom. met.; 
12,4-5 Płyty; 15.00 Kom. gospodarczy; 15.10 Pły­
ty; 16 85—19.15 Transmisje z Warszawy; 19 i5 
Rozmaióści. komunikat sportowy i bieżące, gieł­
da zbożowa; 1930 Program na. clz. M d-; 19.35 
Prasowy Dz. Radj.; 19-45 Pogadanka dla pan: p. 
dr. M. Fredro-Boniecka: :: Kobieta, w walce
0 szczyt górski Kańczunczanga": 20.00—21.55 
Transmisje z Warszawy; 21.55 Wiadomości bie­
żące; 22.00— 23.30 Transmisje z Warszawy.

‘ Lwów (380.7). G. 11.58 Sygnał czasu, hejnał 
z Krakowa: program ria dz. b:eż.: 12.20 Płyty;
12.4G Kom. meteor, z Warszawy; 12.45 Płyty; 
19.15 Rozmaitości; 19.30 Program na dz. nast.; 
19.45 „Portrety chińskie" fęljeto-n T. Parnickie­
go; 22.20 „Mister Plick ratuje sytuację"; 22.40— 
23.30 Transmisje z Warszawy.

Warszawa (1411-81. Ch 11.58 Sygnał czasu, hej­
nał z Krakowa; 12.05 Program na dz bież.; 12.10 
Przegląd prasowy; 12.40 Kom. Państw. 1'nst. Met.; 
12.45—14:10 Płvtv: 15.00 Komunikat gospodarczy; 
15.10—15.30 Płyty; 15.35—.16.35 Koncert solistów 
z płyt; 16.35 Kom. Contr. Biura Hydr. dla żeglugi
1 rybaków; 16.40 „Ważność i znaczenie jazdy 
konnej"; —  wygł. major J. K. Chodowiecki; 17.00 
dó 18.G0 Koncert ork. wojsk. 32 pp~ 18.00 ..Le­
karz chorego świata" — wygł. p. ^ T. Rogowic/,; 
18.20—19.15 Muzyka taneczna: 19.15 Rozmaitości; 
19.35 Pras. Dz. Radjowy; 19.45 .-Przegląd rołn. 
prasy zagr.“ z Wilna; 19.55 Pro gra/m na dz. nast.;
20.00 Kotncert symfoniczny Cze studja). Wyk.: 
Ork. Filii. Warsz. pod dyr. G. Fitelberga B. 
Ginzburga (wijoloinczelaT, 20.45 Feljeton muzycz­
ny; 21.00—21.50 Dalszy ciąg koncertu; 21.50 DoćL 
d!o Pros. Dz. Radj.; 31:55 Kem. Meteor.; 22.00 Mu­
zyka taneczna; 22.40 Wiadomości sportowe; 22.50 
do 23.30 Muzyka taneczna.

Katowice (408.7). G. 11.58 Sygnał czasu, hej­
nał z Krakowa; 12.05 Program na dz. bież.: 12.20 
Płyty; 14.00 Komunikat gospodarczy; 15.10 Ba­
jeczka Oiooi Heli dla dzieci (H. Reuitt); 15.20 Pły­
ty; 16.20 M. Żuławska udzieli porad z dziedziny 
kosmetyki: 17.00 Koncert Klubu Mandołimistów 
,.jHadka"; .18.00 Pr<rf. dr. K. Simm: ;;Czy Ja s  jest 
żywym organizmem"; 19.15 Rozmaitości; 19.35 
Program na diz. nast.; 19.30 Komunikaty sporto­
we; 19.45 Odcinek powieściowy; 22.00 Program 
na diz. nast.; 32.05 Płyty; 23.00 Skrzynka poczt 
w języku francuskim, omówi Dyr, Programów P. 
R. Katowice —- St. Tymieniecki.
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Robotnicy okupowali fabryką w Pabianicach.
Warszawa, 14. Jipca. (Tel. w ł.). Zakłady 

Pabianickie Krusz© i Endrr“ wymówiły  
pracę 1.200 robotnikom, s term inem  2-tygo- 
< 111 i o d w y 111. j  r-jRojbpt ni cy zwołali natychmiast 
^ ejłra iy e^ a  iLziedzińcu fabryki, i  w rezulta­
cie uchwalili szereg żądań pod a4rć&$m ad­
ministracji zakładów. W żądaniach tych idzie 
głównie- o prace dla robotników, po wyczer­
paniu przez nieb zasiłków w Funduszu Bez­
robocia,

Nowe opłaty na bezrobocie od 1 września
Warszawa, 14. 7. (Telef. wł.). Ja k  sic do­

wiadujem y, nowo opłaty  na fundusz pomocy 
bezrobotnym * obowiązywać zaczną już od 
pierwszego września br. Akcja pomocy bczno- 
Lotnym- ma być. uruchom iona już w paździer­
niku. Niezależnie od doraźnej pomocy dla bez- 

-.robętiiych,- kom itet prowadzić będzie akcję, 
-mającą na celu wyszukiwanie im pracy.

Ulgowy obrót paczkami żywnościowemi.
Inowacja m inisterstwa poczt.

Warszawa, 14. 7. (Telef wł.) W najbliż­
szych dniach ukaże się rozporządzenie mini­
sterstw a poczt i fclcgr., w prowadzające specjał 
ny ruch pocztowy paczkami żywnościowemi. 
.Akcja, ta- ma na celu ułatwienie porozumienia 
między producentem a konsumentem i może u- 
sunąć do pewnago stopnia pośrednictwo, po­
drażające dziś produkty  żywności, oraz wyrów­
nać różnicę cen, ja k a  istnieje miedzy poszcze- 
gólnemi dzielnicami i miastami. Rozporządzę-

Podczas wiecu, który odbywał się na dzie 
dzińcu fabrycznym , wtargnęli w obręb zakła. 
du komuniści. Tłum wyłaniał bramę i p rze­
dostawszy się do b iu r dyrekcji dom agał się 

uczynienia zadość w ysuniętym  żądaniom . 
Zjawiła się wówczas policja, ale na żądanie 
w łaścicieli fabryki nie interweniowała. W ów­
czas 3.400 robotników okupowało fabrykę, 
przy czcili zapowiedzieli oni, że nie ruszą się 
z miejsca. Sytuacja zapowiada się groźnie.

nic daje z jednej strony producentowi możność 
przesyłania swej oferty i cennika do urzędu 
pocztowego wybranego przezeń województwa,
urząd zaś tę ofertę roześle i spowoduje jej wy­
wieszenie we wszystkich urzędach pocztowych 
przy siedzibach starostw. Oferty mogą być prze 
syłanc drogą telegraficzną, lub listową.

Konsum ent ze swej strony będzie mógł za­
mawiać towar przy pomocy specjalnych dru­
ków za 5 groszy, lub też telegraficznie.

Ceny telegramów żywnościowych tak d li
producentów , jak  i konsum entów, będą znacz­
nie zniżone, jak również opłaty za paczki. Za­
m iast obowiązujących dziś 6-ciu str^f, poczta 
wprowadzi 2 strefy: do 100 kilometrów i ponad 
tę  odległość. Opłaty w pierwszej, za przewóz 
paczki o kg  wynosić będą 50 groszy, opłaty w 
drugiej strefie za 5 kg. paczkę wynaoską 1 *ł. 
D otychczas za paczkę. 10 kg ponad 100 km 
płaci się 6.10 zł. Rozporządzenie ukaże się w 
tych dniach a wejdzie w życic z dniem 1 sier­
pnia b. r.

Od czwartku

dnia 7 lipca
w klnoteatrz*

DOM KATOLICKI
S t r i iz i w ik i ig o  18.

Wielkie sensacyjne wznowienie!
Nowe opracowanie! Najlepszy polski film! Nowa kopja!

T R Ę K 0 W A T A
Pieśń wielkiej miłości według słynnej powieści Heleny Mn eikóweff

Ja d w ig a  S m o sa rsk a
scen polskich Józef Węgrzyn B. Mierzejewski.

W sp -n ia ła  ilu strac ja  oak ies try  g a l o n o w e j . CENY M IEJSC ZNIŻONE.

Najchłodniejsza sala w Krakowie.
P o czą tek  p rzed staw ień  w dn ie pow szedn ie  o godz. 5 S0 i 7 80. W  niedzielą  i łw ią ta  od I.W

%

Żywiołowy pożar
dzielnicy rozrywkowej Nowego Jorku.
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W UPALNEJ PORZE LETNIEJ
konieeznem je tt lekkoitrawne pożywienie, zawierające wysoko wartościowe substancje 
odżywcze, które nie obciążają żołądka. Takiem pożywieniem jest zimna O v o m «I- 
tyna: jest ona smakowitym, aromatycznym chłodnikiem, który orzeźwia i wzmacnia 
organizm. — Pijcie pożywną O v * m » l t y n ę  na zimno, zamiaat bezwartościowych

chłodników l

OVOIWALTYNE p o le c a :

Drogerja — Perfnm erja — Skład apteczny
Im. św. Teresy

i
:
i

Teiafon 158-09 STEFAN HYEA £££1
S ta le  n a  s k ła d z ie :  perfomy, wody kolońskie pudry, (także na. wagę), mydl*. kramy 
wszelkie kosmetyki, szczotki, przybory do golenia, pasty do zębów, puderniczki, farby do 
włosów, gąbki i rękawie* do mycia, zioła, leki, opatrunkf, wody mineralne.

Na prowincją odwrotnie za zaliczeniem.
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Przed rozpoczęciem robót konserwacyjnych
przy Ołtarzu Wita Stwosza w kościele Marjackim.

ODNAWIANIE JEDNEGO Z NAJCENN1EJSZ YCH ZABYTKÓW SNYCERSTWA ŚREDNIO­
WIECZNEGO W POLSCE.

Z inicjatyw y A rchiprezbitera kościoła Ma- 
rjaek iego  Ks. Dra Infułata Józefa Kulinow- 
skiego doko-narąo w du. 9 lipca br. oględzin 
ołtarza W ita Stwosza, a  to  w celu skutecznego 
dalszego zakonserwowania tego znakomitego 
zabytku, oraz eweudualnegio naprawienia po­
czynionych przez czas i otwieranie uszkodzeń.

Pierwszą koniecznością są roboty ślusar­
skie około skrzydeł ruchomych, które sku t­
kiem własnego ciężaru, będąc stosunkow o czę­
sto  otw ierane i pozostawiane taik naw et na 
kilkutygodniow e okresy w ciągu roku, obni­
żyły się końcami ku dołowi na 3—4 cm., co 
widać zwłaszcza w wysunięciu się najwyższe­
go pola z fugi. Na skutek tego obniżenia zu­
pełne domykanie skrzydeł stało się niemożli- 
wem. Ja k  wiatkom o ołtarz jest przez większą 
część roku zamknięty, a byw a o tw arty  w okere 
sach świątecznych i przez miesiąc maj. F ak t 
ton tkwi w głębokiej tradycji i pozostaje 
w ścisłej łączności z dorocznym porządkiem 
nabożeństw . Świadczy zresztą o tem samo za­
łożenie skrzydeł ruchomych. Zam ykanie o łta­
rza daje pozafem rękojm ię skuteczniejszego 
zakonserwowania i ochronienia delikatnej ro­
boty snycerskiej wspaniałego wnętrza szafy 
i 6 wypukłorzeźb na wewnętrznej stronie 
skrzydeł. Roboty ślusarskie, jakie będą obec­
nie przopnowadzono, m ają za zadanie ułatw ić 
jaknajdaloj otw ieranie i zam ykanie o łtarza bez 
wstrząsów, oraz zabezpieczanie o tw artych  
skrzydeł ruchomych od obniżania się ku  do­
łowi.

Ażeby w ykorzystać rusztow anie, wystawio­
ne przed ołtarzem dla dokonania robót ślusar­
skich. uznano za konieczne zbadać bliżej także 
stan rzeźb, płaskorzeźb, pozłoty i polichromji. 
Skonstatowano, żo drzewo z którego w ykona­
ne są rzeźby i reljefy zachowało się naogół 
w dobrym stanie i nie wykazuje śladów tocze­
nia przez robaki. W grupie środkowej zauwa­
żono brak niektórych drobnych szczegółów,

które odpadły i poczęści są zachowane, 
względnie łatwe do uzupełnienia. Najwięcej 
uszkodzeń w ykazuje delikatna dekoracja pla­
styczna nad wypuktorzeźbami wewnętrznemi 
i ornamenty roślinne nad płaskorzeźbami ze­
wnętrznemu Uszkodzenia te. w inny być usunię­
te jużto przez dopełnienie fragmentami, znale- 
zionemi w formie ułomków i zbieraneml sta­
rannie w okresie po ostatniej restauracji (ja­
ka nastąp iła  w  latach 1867— 71), jużto przez 
uzupełnienie w nielicznych wypadkach waż­
niejszych.

Stwierdzano ponadto, że lazur na lewej, 
bocznej wewnętrznej ścianie szafy o łtarza je st 
w wyjątkowo złym stanie w porównaniu 
z resztą. Pozłota za.ś w całym ołtarzu, będąca 
naogół -w dobrym stanie, w ym agała-by ty lko 
usunięcia warstwy brudu. Skonstatow ano d a­
lej, iżte predella w ykazuje znaczne uszkodzenia, 
szczególnie w zwojach roślinnych. Cześć ta  
o łtarza była najwięcej uzupełniona w czasie 
ostatniej restauracji. Podorabiano w tedy czę­
ści figurek w dużej mierze poodpadały i te  
należy namowo umocować.

Potrzeba w ykonania robót ślusarskich, sny­
cerskich i innych pociąga za sobą konieczność 
specjalnego fachowego i ciągłego nadzoru, 
tem bardziej, że chodzi o jeden z najcenniej­
szych zabytków snycerstwa średniowiecznego, 
a zabytków Polski w szczególności. W tym  
celu zaw iązał się kom itet, .którego zadaniem 
będzie roztoczyć najczujniejszą i sta łą  opiekę, 
kontrolę i dozór nad rob/cłami. W skład k o ­
m itetu weszli: Prezes dr. Stanisław Tomko- 
wicz, Ks. Infułat Dr. J. Kulinowski, K onser­
wator M etropolitalny Ks. dr; Tadeusz Kru­
szyński, K onserw ator W ojewódzki arch. Boh­
dan Treter, Dr. Józef Muczkowski, Prof. Jut- 
jan Makarewicz, R adca Jagusiński, Arch. Fr. 
Mączyński, Prof Dr. Tadeusz Szydłowski, Dr. 
Zbigniew Bocheński.
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Warszawa, 14. 7. (Telef. wł.). Z Nowego 
Jo rku  donoszą, że wczoraj popołudniu wy­
buchł olbrzymi pożar w dzielnicy Coney 
Island, która jest pewnego rodzaju „Lunapar 
kiera*’, obejmującym całą dzielnicę Nowego 
Jorku. Płomienie pędzone silnym wiatrem, -oz- 
szerzyły się z niezwykłą gwałtownością 
i wkrótce pożar objął sześć ogromnych blo- j cała straż pożarna 
hów kamienic, w któryoh mieszczą się lokale j Jorku, 
rozrywkowe, kina, teatry i t. p.

Straż pożarna była bezsilną wobec szaleją­
cego żywiołu i ograniczyła sw ą akcję jedynie 
do ratowania ludzi. Straż ogniowa wraz z po­
licją u tw orzyła mianowicie kordony, przez 
które uciekały tłumy z terenu objętego ogniem 
a następnie rozdzielała uciekających skiero 
wując ich grupami w ulice nieogamięte poża­
rem.

Nie udało się jednakże uniknąć panik!,

w ezasie której, około 250 osób odniosło 
lżejsze lub cięższe obrażenia; 50 osób uloko­
wano w szpitalach. P astw ą pożaru .padło oko­
ło 2 tys. samochodów, ogólne zaś s/traty ma* 
turj&lne wynoszą około 5 miljonów dolarów. 
Przeszło tysiąc osób znalazło się bez dachu 
nad głową. W akcji ratunkow ej brała udział 

z B rook lm u i Nowego

60 DZIECI OFIARĄ PANIKI W PŁONĄCEM 
KINIE.

Nowy Jork, 14 lipca. W  chilijskim iporoio 
Talcahuano w ydarzyła się wczoraj katastro fa, 
której ofiarą padło 60 dzieci. Podczas przed­
stawienia dla dzieci w kinie wybuchł pożar. 
Podczas paniki 20 dzieci zostało stratowanych 
na śmierć a 40 dzieci odniosło rany.

W Lozannie— o kryzysie gospodarczym.
Warszawa, (PAT.) Powrócił z Lozanny clyr. 

depart. minist. przem ysłu i handlu p. Sokołow­
ski, delegow any tam  dla udziału w pracach 
ekonomicznych konferencji lozańskiej. Prace 
te szły w dwóch kierunkach, a mianowicie: 1) 
w k ierunku przygotowania światowej konfe­
rencji gospodarcze], mającej się zająć omówie­
niem całokształtu  problematów natu ry  ekono­
micznej, powstałych w okresie kryzysu św iato­
wego, 2) w kierunku zwrócenia specjalnej u- 
wagi na odcinek europejski* kryzysu, będący w 
bardzo dużym stopniu zależny od trudności, ja ­
kie przeżyw ają w dziedzinie bądź to  finanso­
wej, bądź handlowej państw a Europy środko­
wej i wschodniej.

K onferencja lozańska postanow iła utw o­
rzyć' specjalną kom isję z udziałem wszystkich 
państw  zainteresowanych, w „ej liczbie i Pol­
ski, k tó ra  już w najbliższym czasie zajmie się 
opracowaniem konkretnych projektów  napra­
wy stosunków  tej części naszego kontynentu. 
Jeszcze przed rozpoczęciem prac powyższej ko­
misji istnieje zam iar zwołania komitetu stu- 
djów bloku państw  Europy środkowej i wscho­
dniej dla opracowania w spólnych post /latów 
i jednolitej linji postępowania.

Groźny pożar wsi.
Warszawa, 14. 7. (Telef. wł.). We wsi Mo­

dliborzyce w zabudowaniach Antoniego L isa 
w ybuchł onegdaj pożar, k tó ry  w krótkim cza­
sie ogarnął całą wieś, przerzucając się szybko 
z miejsca na miejsce. Mimo natychm iastow ej 
akcji ratunkow ej, podjętej przez okoliczne 
straże pożarne, spłonęło 122 budynków. Pod­
czas ptoźaru zginęło dużo żywego inwentarza. 
S tra ty  w yrządzone ogniem przekraczają 200 
tys. złotych.

UBYTEK ZAPASU ZŁOTA W BANKU POL­
SKIM.

Warszawa. (PAT). Bilans Banku Polskiego 
za pierwszą dekadę lipca br. w ykazuje zapas 
złota 479.371000 zł., fcj. o 4.953.000 zł. mniej 
niż w poprzedniej dekadzie. N atom iast pienią­
dze i należności zagraniczne, zaliczone do po­
krycia, zwiększyły się o 2.170.000 zł. do sum y
48.324.000 zł., niezaliczone do pokrycia zm niej­
szyły się o 3.029.000 zł. do sumy 109.304.000 
zł. Portfel w ekslowy w ykazuje spadek o —
7.038.000 zł. i wynosi 663.948.000 zł. S tan po­
życzek zastawo wych wzrósł o 81.000 zł. do —
124.201.000 zł. Inne aktywa, wynoszą kw otę
151.087.000 zł., tj. o 8.993.000 zł. więcej niż 
w poprzedniej dekadzie.

W pasywach pozycja natychm iast płatnych 
zobowiązań w zrosła o 31.861.000 (169.078.000 
z ł). Obieg biletów bankowych zmniejszył się 
o 21.472.000 zł. (1.083.911.000 zł.). Stosunek 
procentow y pokrycia obiegu biletów banko­
wych i natychm iast płatnych zobowiązań Ban­
ku wyłącznie złotem wynosi 38,26 proc. (8.26 
proc. ponad pokrycie sta tu tow e), pokrycie kni- 
szcowo-walutowo 42.11 proc. (2.11 proc. ponad 
pokrycie statutow e).
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Oferta min. Simona.
„Stała wymiana poglądów**.

Rzym (PAT). A gencja S tefani dowiaduj# 
się. że angielski min. spraw zagrań. Simon 
zwrócił się wczoraj do charge d’affaires po­
selstwa włoskiego w Londynie z prośbą o po­
informowanie rządu włoskiego o oświadcze­
niach, wygłoszonych przez Simona na wczo- 
rajszem posiedzeniu izby gmin. W  ośw iadcze­
niach tych Simon podkreślił, że rzeczą ko­
nieczną jest, aby mocarstwa europejskie pro­
wadziły w dalszym ciągu, w duchu przyjaźni, 
jąka panowała w Lozannie, stałą wymianę 
poglądów w najważniejszych zagadnieniach 
międzynarodowych w danej chwili. In icjatyw a 
rządu angielskiego w te j dziedizinio spotyka* 
się z poparciem rządu francuskiego.

Zwracając się z tą inicjatywą do rządu 
włoskiego, min. Simon wyraża nadzieję, że 
odpowie on przychylnie na propozycje angiel­
skie. Charge dkaffaires poselstw a w łoskiego 
w TJendyniie otrzym ał polecenie zakom uniko­
w ania Forreigne Office, ię  rząd włoski z całą 
przychylnością wita inicjatywę rządu angiel­
skiego, mającą na celu stałe porozumienie do­
radcze państw europejskich.

Stabilizacja plac robotników belgijskich.
Bruksela, (PAT.) N arodow a kom isja pary* 

tetyczna robotników  i pracodaw ców  doszła do 
porozumienia, którego zasadniezjun warunkiem  
jcN stabilizacja płac do dnia 1 listopada r. h. 
oraz ponowne przyjęcie wydalonych górników  
w zagłębiu Borinage.

Paryż w dniu święta narodowego.
Paryż, 14 lipca. Z okazji francuskiego świę­

ta  narodow ego cały Paryż udekorowany jest 
flagami o barwach narodowych. Nastrój w mie­
ście je*t podniosły. N a placu Inwalidów odbyła, 
się przedpołudniem wielka parada wojskowa, 
na której obecni byli prezydent republiki Le- 
brun, rząd francuski, członkowie parlamentu, 
osobistości ze św iata politycznego i wojskowe­
go, oraz korpus dyplom atyczny.

ZABŁĄKANY LOTNIK NIEMIECKI.
Paryż, (PAT.) Pewien lotnik niemiecki w y­

lądował wczoraj n a  lotn isku w miejscowości 
Dogneville w pobliżu Epignal. Na miejsce przy­
były  władze wojskowe i specjalny komisarz 
policji. Po sprawdzeniu dokumentów, lotniko­
wi pozwolono wrócić do Niemiec.

3To m a m  t o n i ę c i u  toronitoi.

Piękny sukces Wisły.
NIEROZEGRANA Z WACKEREM 3:3.

W iedeńczycy pokazali grę ładną, pełną jad- 
nak niepotrzebnych kombitnacyj wszerz i d late­
go nieskuteczną. Toteż osłabiona brakiem  Rey- 
mana T Balcera W isła prowadziła- 2:0 ze strza­
łów Kisielińskiego w 12 i 32 min. Bram ki dla 
W iedeńczyków padły dopiero w 40 i 44 min. 
Do przerwy wynik brzm iał 2:2.

W 34 min. po pauzie W ackcrowi udaje się 
uzyskać prowadzenie 3:2, w yrównuje jednak 
Stefaniuk w 3S min.

Rogów 8:4 dla Wisły. Publiczności niewiele 
ponad tysiąc osób.
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W cieniu wielkiej legendy.
P O W I E Ś Ć .

— Leszno? naprawdę? — powtórzył, uderzony 
tym szczegółem Dawidowski, gdy się Kondycki 
oddalił.

— Albo co? Jedną z tych panien poznałeś na 
balu! — wrącił Bońkowski.

— Nie o to! Dziwi mnie ten zb ieg ... właśnie 
tłumaczyłem komendantowi, że muszę iść na 
Leszno. . .

Spiskowcy zbledli.
— Jakto? Mówiłeś, że Leszno? Wszak o tern 

nie wiedział nikt! — wybuchnął Smagłowski.
— Strzeliłem tak, z p o w ie trz a , że do o jca, 

który przybył z Podgórza!
— Na Leszno?
— Na Leszno!
Skonsternowani skupili się na chodniku, koło 

gęsto uczęszczanej traktjerni.
— Dlaczego: źle? Ręczę, że komendant nikogo 

nie wyśle na przeszpiegi! Nie może! Samby wpadł! 
A więcej nie wie n ik t. . .  — wzdrygnął się na wspo­
mnienie Mackrottowego spojrzenia.

Gdy tak wahali się i przystawali niezdecydo­
wani, pękły drzwi traktjerni i wyleciał z nich, jak 
z procy, czołwiek starszy bez kapelusza, w zmiętej, 
poszarpanej odzieży. Zatoczył się na chodniku, 
słaniając.

Krzyk wielki gruchnął za nim, krzyk wódką 
i piwem nabrzękły, ochrypły, rumorem krzeseł 
i kijów sękatych poparty. A w tej wrzawie głos 
jeden:

— Szpieg! szpieg!
Uczyniło się zbiegowisko. Napadnięty zaprzy- 

sięgał się, że jest niewinny, że nic wspólnego ze 
szpiegostwem niema. Nieludzkim głosem wył o mi­
łosierdzie.

— Chodźmy stąd! — zdobył się na decyzję 
Smagłowski, uznając za stosowne wycofać się co 
rychlej, zanimby jakiś zdradziecki ront wynurzył się 
z sieci mrocznych ulic.

Poszli w kierunku Nowomiejskiej i Długiej. 
Każdy szedł osobno, byle towarzysza z oczu nie 
stracić. Ludzi dosyć wracało z katedry, więc zaszyć 
się między nich było łatwo.

Tylko Dawidowski, którego zmora szpiegowska 
prześladowała dziś szczególnie, nie mógł zaraz 
otrząsnąć się po incydencie w traktjerni. Niepokój 
wewnętrzny kazał mu zbliżyć się do Bobkowskiego, 
z którym czuł się poufalszy.

— Czy ten człowiek naprawdę był szpie­
giem? — zadał mu naiwne pytanie, którego zaraz 
się powstydził.

— Alboż to dziś łatwo w Warszawie łotra od 
poczciwego odróżnić? — odparł wzruszając ramio­
nami Bobkowski. — Bywa nieraz, że ten, co szpie­
giem drugiego mianuje, sam gdzieś w psiarni Nowo- 
silcowa służy. Nikomu dziś wierzyć nie można. Ale 
i poczciwi też bronić się muszą, by ich nie zjedzono. 
Ogólny nastrój, jak strach, ma też wielkie oczy. Jest 
to dziś nieunikniona choroba naprężonych nerwów. 
Dlatego i niewinni padają ofiarą.

— Straszne czasy! — szepnął Dawidowski.

— Grunt, że naród się broni! Naoślep może, 
nierozważnie, ale się bronij Tradycja Kilińskiego 
nie wygasła w mieszczaństwie warszawskiem.

Przechodzili właśnie koło Arsenału u wylotu 
Nalewek i Bielańskiej. Zakratowane okna parteru 
i większe w trzech czwartych zamurowane okna 
wysokiego piętra majaczyły w mrokach ciemnemi 
plamami. Drewniana rogatka i szyldwach przy głów­
nej bramie stali wspólnie na straży ponurego jak 
więzienie budynku.

— Była tu wtedy prawdziwa Bastylla — rozga­
dał się Bońkowski — fosą od ulicy odcięta. Tu był 
mózg warszawskiego powstania, bo w naszych znaj­
dowała się rękach. Na jej murach wyłamali sobie 
Moskaliska zęby. Generał Cichocki dowodził...

— A. teraz?
— Teraz oni w miejsce starej warowni tę ru­

derę wystawili i trzymają. Kilka tysięcy karabinów 
zamknęli w tych murach. Ale rudera ta ich nie 
obroni, nie!

— Rozwalimy ją w imieniu Napoleona Ii-go! — 
odparł ściskając pięści Dawidowski. — W odwet za 
dzisiejszą zniewagę!

Weszli w Tłomaokie. Wiatr mroźny uderzy! 
w nich z Leszna.

XVII.
Zanim Bońkowski i Dawidowski zdążyli śladem 

idących przodem kolegów dotrzeć do bramy starej, 
mieszczańskiej kamienicy Kayżerów, wśród rozsza­
lałej już na dobre śnieżycy zatoczyły się przed nią 
dwa powozy, z których dały się słyszeć łaskotliwe, 
wyuzdane chichoty i ochrypłe pijackie okrzyki.

(Oiąg dalszy nastąpi).

FABR.  SKŁAD
PŁÓCIEN BIELIZNY i towar. BŁAWATIfYCH
K R A K Ó W  -B. k o w a l s k i -  W IŚ L N A 8 .

P O L E C A :
Płótna biełiźniane i pościelowe, Obrusy, Ręczniki, chustaczkl, ścierki, Kołdry, 
koce, kapy, sienniki. Płótna lniana kościelna i do haftu, klasztorna chustk', 
wełniane I kaszmirowe. Pończochy damskie i dziecinne, skarpety, krawaty. 
Perkale kolorowe, zefiry, batysty, kloty. Czepki, fartuszki kuchenne dla 
pokojowych. Płaszcze i prześcieradła kąpielowe. Trykotarze. Bi e l i z na  

męska i damska, gotow. i na miarą. Wyprawy ślubna I szkolne.
Wielki wybór. Ceny niskie.

SMIERDZONKA nIDunajcem Kąpiele siarczeni na j j  
granicy peiske-czaakie). ■

Wskazania lecznicze: K atar p łu c , reum atyzm , p od agra , p a ra iii , choroby  n e rw o w e , n ied ok rew no ff- ■  
R yczałtow y  k o sz t za 21 -  dn iow ą k u rac ją  K. c. 9 0 0 .—  T u ry sty ka , te re n y  rybackie ( ło so s ie  i p s trą g i)  ■
dbbiieebiemiihi e i i h i i i e e i e h i e i i e ie

PIANINO
pod gwarancją

p ię k n e ,
sprzedam .

Okazja!
w Nowym Sączu naprzec;w 

cmentarza.

Skierska.

Stróiostwa
poszukuje bezdzietne mał­
żeństwo Zgłoszenia przyj­
muje Admistracja „Głosu 
Narodu* pod „etróżostwo"

PENSJONAT PRYWATNY
6-kIasowy

z programem nauk gimnazjalnych 
SS. Wizytek w Jaśle.

Położony b lisk o  s ta c ji  ko le jow ej, 
w okolicy zdrowej, podgórskiej. 

Uczenice mieszczą się w obszernym*, 
słonecznym budynku, z dużemi salami 
szkolnemi i sypialniami. Korzystają 
z dużego ogrodu, gdzie spędzają zwy­
kle rekreacje, a nawet o d ra b ia ją  

szkolne zadania.
Po ukończegniu Zakładu dostatecznie  
są przygotowane do zdania egzaminu 
dr 7-ej klasy rządowego gimnazjum.

Opłata bardzo umiarkowana.
Troskliwa opieka zapewniona.

SW O SZO W IC E
ZAKŁAD KĄPIELOWY KOŁO KRAKOWA.
Najsilniejsze zd roje  s iarczans, radioaktyw na.
Otwarty od 1 czerwca. — Ceny zn iżon e.

Połączenie z Krakowem autobusam i i pociągami.

ZAKŁAD WITRAZO WO - SZKLARSKI
F*a T. Zajdzikowski Kraków św. Jana 30.

Dzierż. Jan Kusiak
Oszklenia i witraże do kościołów od 30 zł. za 1 m. 
wykonuję się przy większych zamówieniach na raty. 

Ceny 50% niższe niż wszędzie.

ŻYWOTY I ŻYCIORYSY DLA DZIECI I MŁODZIEŻY.
Księgarnia Krakowska, Kraków, ulica św. Krzyża 1. 13

ANIELSKI MŁODZIENIASZEK Aleksander
Berti ..............................................................

ANIOŁ EUCHARYSTJI Gustaw Marja Bruni
1903 -  1911 ..........................................

BfiSSIERES A. X. T. J.: Ziemski aniołek
Livietto .................................................

COJAZZI A. Dr.: Piotr Jerzy Frassati . 
HENIO. Dzieje duszy p o l s k i e g o  chłopca

1916 — 1928 ..........................................
oprawne

JAMMES Fr.: Bóg w serduszkach d z i e c i .  
Powiastki na tle ośmiu błogosławieństw . 
oprawne

JELEŃSKA L.: O Janku, który umiał chcieć. 
Dziecięctwo Błogosławionego Jana Bosco . 
oprawne

JELEŃSKI S.: Mała M ir ia m ...............................
oprawne

KĄCZKOWSKA M.: A n u s ia ...............................
— Błogosławiony Jan Bosco .
— 0. Wiliam D o y l e ................................
— Dziecięce lata (0 . Wiliama Doyla) .
— I m e l d a ......................................................
— Kwiatuszek B o ż y ...............................
— L i t k a ......................................................
— Pierwsza Komunja Jędrusia
— Tarsycjusz . . . . . .
—  WTituś ...................................................

KOTARBIŃSKA J.: Dziennik EIżuni. Cz. I. . 
KOTARBIŃSKA J.: Dziennik EIżuni. Cz. II. . 
LEDÓCHOWSKA U. M.: Zorza . . . .
Ł. St. X.: Zawsze żywi. Krótkie czytanki dla

młodzieży o życiu, pracy i relikwjach 
Świętych Patronów Polski . . . .  

ŁOBCŻOWSKI J. X.: Żywot Św. Jana Kantego 
wyznawcy ............................... .......

Zł.
—.60

—.60

—.60
5 . -

1.80
2.50

3.—
4 . -

3.50
4.50

1.50 
—.50
1.20

—.60
—.50
—.30
—.30
—.50
—.70
—.30
—.50
—.40
- .5 0
1.35

1.20

-.35

p o l e c a :

MAŁA NELLI. Biały kwiatek eucharystyczny 
oprawne

MARJA KLOTYLDA (1908-1918). Wspom­
nienia matki ofiarowane drogiemu tatu­
siowi, który, służąc Francji, był w ciągu 
4 lat zdała od swej przedziwnej dzieciny . 
oprawne

MARMOITON V. X. T. J.: Jezusowa Łilijka
Mała L u c i a ..................................................

MER W.: Święta Księżna . .............................
Ofiarna Lila Ryta Miączyńska . . *
PACHUCKI M.: Biała Margeritka Małgorzata 

Sinclair (1900-1925) . . .
PAGES H.: Siewca radości. Opowieść dla 

młodzieży o życiu św. Filipa Nereusza
oprawne ^

PAULI-SCHMIDT E.: Chleb i róze. Opowieść 
dla młodzieży o św. Elżbiecie . 
oprawne

PAULI-SCHMIDT E.: Ś 1 a d e m bohaterów.
Powieść dla młodzieży o św. Tarsycjuszu 
oprawne

PAULI-SCHMIDT E.: Ukochane dziecię świa­
ta. Opowieść dla młodzieży o św. Teresce 
oprawne

PETRANI Dr X.: Szymeczka............................
POSADZOWA-MARCISZEWSKA St.: Dziecię 

Jezus oprawne
ROZBIERSKA M.: S t e f a n e k .  „Dojrzał do

nieba“ ........................................................
SZOTTOWA A.: Mały miłośnik Jezusa i Marji

Ludwiś Ma n oh a .................................. .
oprawne

SZOTTOWA A.: Promienny żywot harcerza
Jędrusia de Thay‘a ...................................
oprawne

1.50
2.50

2 . -
2.80

—.60
—.30
—.60

3.50

3.—
4.—

3.—
4.—

4.—
5 . -

4.—
5.— 

—.60

4.50

1.50

- .9 0
1.40

—.80
1.40

SZOTTOWA A.: U progu służby Bożej. Żywot 
Andrzejka Milliota . . .
oprawne

SZOTTOWA A.: Ż o ł n i e r z y k  Chrystusowy
Wicio de Fontgalland...................................
oprawne

WALEWSKA C.: Biała siostra z Afryki . .
— W krainie grozy, strachu i cudów 

przyrody. Dzieje Braci Oblatów na 
misjach pod biegunem . . . .

— W słońcu i mrokach Indyj. Dzieje 
i prace Sióstr Misjonarek .

ŻULIŃSKA B.: Hosanna! Chrystus i dzieci. 
Opowiadania dla dzieci z czasów Chrystusa
Pana ♦ . ..........................................
oprawne 

ŻULIŃSKA B.: Mała Święta! 
dzieci z życia św. Teresy
Jezus . ..........................................
oprawne

ŻULIŃSKA B.: Mały Jezus. Legendy i opo­
wiadania z dzieciństwa Chrystusa Pana 
oprawne

ŻULIŃSKA B.: 0 św. Franciszku. Obrazki dla 
dzieci z życia św. Franciszka z Assyżu . 

ŻULIŃSKA B.: „Oto Matka Twoja“. O Marji
dla dzieci .................................................

ŻYCHLIŃSKI B. X.: Żywoty świętych dzieci. 
Wzory dla dzieci chrześcijańskich. Ser ja I. 
Ser ja II.

— Obrazki dla 
od Dzieciątka

—.80
1.40

—.90
1.60
2 . -

1.50

1.50

3.50
4.50

1.60
2. —

4.50

1.20

1.70

3.—
3.—

Na składzie d u ż y  wybór wydawnictw z zakresu 
rolnictwa, ogrodnictwa, pszczelnictwa, leśnictwa.
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